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Dziennik Poznański
.^dzienni6 z wyjątkiem poniedziałków i dni
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fena ogłoszeń (inseratów): 

drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
*Cb»ego 0 fen. (incl. tłumaczenia). 
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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nla- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmiy% 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko -austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajenkury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika rozn. 

Rękopis ma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą.
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Ajencye Dziennika «Poznańskiego:
Rue de Faubourg Poiasoiiaiere 33. — Ogłoszenia dla Dzienn i ka przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 

ao. A. Re te me y er, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren« 
Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Flesze- j

tia miesiące sierpień i wrzesień 
teramy osobną prenumeratę, którą obowią- 

28. e s% przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
i ¡towe.

ac‘ Prenumerata miesięczna wynosi dla zamiej- 
nrych 3 marki 5 fenygów, dla miejscowych 
piarki 50 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 28 lipca.
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tli Dzisiejsze telegramy potwierdzają w zupełności wia- 
,ef! ość o odwołaniu z wygnania Midhada paszy. Depe- 
,,, nie mówią wprawdzie, jaki jest cel tego odwołania,

: , się jednak z wszystkiego, że wielki ten i pełen 
a fotyzmu przedstawiciel postępowćj Turcyi ma prze- 

¡zenie zająć w państwie otomaûskiém na nowo sta- 
a»l isko, z którego wyparły go zawistne i małoduszne 
«hgi. Upadek Savfeta paszy i powołanie Aarifiego 
341 iy były, jak się zdaje, jedynie stadyum przejściowćm, 
|| te skończyć się ma obecnie powołaniem do steru 

bada. Opinia publiczna w Carogrodzie od dawna 
¡gała się powrotu ekswezyra. Niepomyślny obrót, 
Wzięły w ostatnich tygodniach wypadki wojenne na 

rz® opejskim teatrze, dodał prawdopodobnie wagi głosowi 
. iii publicznćj i spowodował ostatecznie sułtana do
ż fcowania się do nićj.

I31 Depesze carogrodzkie donoszą zarazem, że dymisya 
wezyra Edhema paszy jest już postanowiona i że 

i rehezasowy szeik-ul-islam, Khairullah efendi został
| nięty a w jego miejsce powołany Cara efendi. Edhem 
L ¡a przeto, jak się zdaje, ustąpi miejsca Midhadowi

¡ód usunięcia dotychczasowego szeik-ul-isłamu nie 
, oy. Domyślać się tylko wolno, że do upadku jego 
'01 głównie przyczyniła się okoliczność, iż dostojnik ten 

itąpił na radzie ministeryalnćj, odbytćj pod przewo- 
. stwem sułtana, przeciw rozwinięciu zielonćj chorągwi 
" roka, wskazując przytćm na mogące wyniknąć ztąd 

1 lezpieczeństwa i podnosząc tę głównie okoliczność, 
bl w Turcyi po ogłoszeniu ostatnich reform wojna reli- 

la byłaby niewczesnym i wielce szkodliwym dla pań
^eksperymentem.

37 W miarę posuwania się wojsk rosyjskich w kierunku 
¡j^ryanopola i Carogrodu wzmaga się ogólna w stolicy 
n„j eckićj i w okolicach zagrożonych inwazyą rosyjską panika 
nt° ¡ólne rozdrażnienie, wymagające ze strony chrześcian 
37; największćj ostrożności. Dwie dziś odbieram^ depesze, 
— iadczące, iż chrześcianom wielkie grozi niebezpieczeń-

0 ze strony ludności mahometańskićj, rozdrażnionej 
najwyższego stopnia barbarzyństwami i okrucieństwa- 

ksf wojsk, walczących pod znakiem krzyża prawosławne-
<Jedna depesza nadesłana z Londynu pod dniem 27 

Ij i brzmi:
Z Adryanopola telegrafują, iż konsulowię tamtejsi 

nd(iłali notę do gubernatora, domagając się rękojmi, że 
jąjzymane zostanie bezpieczeństwo publieżne. Konsul 

«ki radził swoim ziomkom, by bezzwłocznie opuścili
ryanopol.

(371 W innćj depeszy carogrodzkiej czytamy:
Śp Konsul francuzki w Cavale (sandżakat salonicki),

isul grecki w Burgas i konsulowię francuzki i włoski 
Gallipoli zażądali nadesłania okrętów wojennych, lu­

ty« iść bowiem muzułmańska w najstraszniejszém znaj-
"01 e się wzburzeniu.
?, Wiadomości z Londynu są ciągle z sobą sprzeczne. 
(37i ! donoszą, że Anglia znajduje się w przededniu ak- 
“tS łA znowu, iż gotową jest zadowolić się małą demon -, to___ , „

i icyą. Chwiejność tę tłumaczą z jednćj strony brakiem 
1 jMy w gabinecie, z drugićj zmiennemi doniesieniami z 
ód la walki. Ochota do akcyi — piszą z Londynu — 
b inosiła się tutaj w miarę zwycięztw rosyjskich w Azyi.

ledwie zrównoważyły je powodzenia tureckie spadła 
t,a lota do akcyi znowu do zera a to po to tylko, by 
0 ' ibudzić się na nowo na wiadomość o przekroczeniu 
¡y« 1
'4)

a

50

ôf

50

wstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831 z mapami 
i ośmioma kartami topograficznemi przez Ludwika 
Mierosławskiego, tom VI, Paryż, 1875, tom VII, Pa­
ryż, 1876. (Cena każdego tomu 10 franków.)

(Ciąg dalszy.)
Przystąpmy teraz, po powyższym wstępie, do wła- 

fego naszego zadania, krótkiego, o ile możności, spra­
wiania z dwóch ostatnich, w roku 1875 i 1876 wy- 
lych VI i VII tomów dzieła Mierosławskiego.

Szósty tom, powiedzmy zaraz z góry, poświęcony ubo- 
'emu, tak politycznie, jak wojennie, epizodowi powsta- 

roku 1831. Polityczna jego część trudni się 
fortunniejszą może jeszcze od wojennćj akcyą dyplo- 
tycźną roku 1831. Autor przystępując do charakte- 
ityki jćj dziejów, uważa słusznie, iż samo jćj założe- 

było fałszywe, że nosiła w sobie naturalny zaród 
’wieczności niepowodzenia, bo polegała na zasa- 
iczej omyłce co do stanowiska Polski względem reszty 
!farstw europejskich. Ocenienie zasadnicze tego 
łowiska i tego stósunku zaliczylibyśmy do najświe­
ższych prawdą i trafnością spostrzeżeń historyczno- 
itycznych ustępów dzieła. Mężowie stanu powstania 
-u 1831, tacy naturalnie, jacy wówczas byli i na ja­
to nas starczyło, zgrzeszyli, podejmując akcyą dy- 
ltt>atyczną, dwojako, nasamprzód anachronizmem, na- 
Pnie niedostatkiem znajomości pierwszych elementów 
chologii i fizyółogii polityki internacyonalnćj. D y- 

a ty z o w aćz sobą mogą tylko, według autora, 
lęgi równoważne i równouprawnione, kiedy intruzom

Bałkanów, aż nareszcie znalazła wyraz praktyczny w 
uzbrojeniu okrętów transportowych, Skoro akcya raz 
będzie w toku, nie ograniczy się naturalnie li na wzmo­
cnieniu i zabezpieczeniu stacyi flot. Lecz nie ma na to 
rękojmi, iż skoroby Turkom udało się stawić po za 
Bałkanami silny opór armii rosyjskiej, w Londynie za- 
czną znowu chwiać się i deliberować.

Głosy prasy angielskiej coraz euergicznićj tymcza­
sem odzywają się za udziałem Anglii w akcyi wojeu- 
nćj. Podług zdania G1 o b e nie tylko W. Brytania lecz 

Niemcy i Austrya powinny przedsięwziąć kroki prze­
ciw ewentualnościom coraz dalszego posuwania się armii 
rosyjskićj w głąb Turcyi- „Lecz — mówi dalćj — choć­
by wszystkie narody Europy pozostały w tćj krytycznćj 
chwili bezczynnymi widzami wypadków, obowiązek na­
kazuje Anglii przemówić śmiało i stanowczo głosem po­
wagi. Czas rozprawiania już minął, nadeszła chwila 
działania; jeżeli sułtan rychło nie otrzyma pomocy zbroj- 
nćj, to stolicę jego zajmą kozacy, jak zajęli Kazanlik.“ 
Dziennik ten zresztą mniema, że samo oświadczenie An­
glii, iż gotowa nieść pomoc Turcyi, powstrzyma jćj prze­
ciwnika pod Adryanopolem. Daily T e 1 g r. dowodzi, 
że Anglia powinna powziąć postanowienie.“ Chociażby na­
wet głos Anglii miał być odosobniony, powiada, zawsze 
powinniśmy donośnie przemówić w obronie honoru i bez­
pieczeństwa posiadłości naszćj królowćj, nie prosząc in­
nych o pomoc lub przyzwolenie.“ Pall-Mail Ga- 
zette przypuszcza, że szybkie, niesłychanie śmiałe po­
suwanie się Rosyan w głąb Turcyi spowodowane jest 
nie tyle strategicznemi, jak raczćj dyplomatycznemi ra­
chubami. „Rosya ma nadzieję zastraszyć Portę i tym 
sposobem popchnąć ją do spiesznego zawarcia pokoju. 
Lecz Europa nie powinna zezwalać na dostanie się Tur­
cyi w opiekę Rosyi; rząd angielski winien się chwycić 
stanowczych środków.“ Najgoręcćj zaś ze wszystkich 
przemawia za wojną Anglii z Rosyą żarliwy obrońca 
działań gabinetu lorda Beaconsfield’a M o r n i n g Post. 
„Naród angielski, powiada, spogląda na swój rząd i 0- 
czekuje, że podniesie głos i przemówi — jak przy­
stało mówić rządowi Wielkiej Brytanii. Gdyby w tej 
chwili stanowczćj miano wpaść w błąd fatalny, odpowie­
dzialność spadłaby za to nie na lud angielski, lecz na 
rząd Wielkićj Brytanii.“ Jeden Times tylko nie za­
jął jeszcze wyraźnego stanowiska; wierny swoim trady- 
cyom, czeka, aż się opinia publiczna zwróci na prawo 
lub na lewo — a tymczasem dorądza powściągliwość- , 

Co do stanowiska Włoch w sprawie wschodniej, 
to w tćj mierze godnemi powtórzenia są uwagi, jakie 
napotykamy w liście rzymskim wiedeńskićj N e u e f r. 
P r e s e: „Nie ma nic nierozsądniejszego —■ pisze ko­
respondent — jak doniesienia niektórych dzienników, iż 
Włochy dążą do nabycia Antivari, dalej kawałka Alba­
nii i kilku wysp egejskich. Swego czasu puszczono w 
świat pogłoskę, iż gabinet włoski zawarł jeszcze w lu­
tym traktat z Niemcami i Rosyą celem wywindykowania 
Nizei i pozyskania części (włoskiej) Tyrolu tudzież wy­
spy Kandyi; pogłoska ta atoli okazała się prostym fa­
brykatem dziennikarskim. W obecnćj chwili Włochy nie 
chcą i nie mogą sobie wiązać ręki, ani zawierać jakich- 
bądź umów ni z Francyą, znajdującą się na wulkanie i 
zagrożoną faktycznie antiliberalną, papiezką wojną krzy­
żową, ani z Anglią, która ma wyłącznie na oku własne 
interesa i łatwo zapomina o danych z swej strony przy­
rzeczeniach.

„Choć wypadki wojenne w coraz szybsze wcho­
dzą tempo, włoskie ministerstwo wojny zachowuje się 
zupełnie biernie. Wszelkie przygotowania wojenne 
Włoch ograniczają się na tćm, że przeniesiono na stan 
spoczynku piętnastu starszych jenerałów, mianowano 
60 kapitanów i majorów i zakupiono 3 tysiące koni. — 
Natomiast nie zawarto z dostawcami ani jednego kon­
traktu, ani nie powołano pod chorągwie nowych zaciągów 
a ministrowie nasi przebywają w kąpielach i bawią się. 
Niechajby raz już zaprzestano podsuwać nam wojownicze 
zamiary, nie nęcą nas ani nagie skały Tyrolu ani roz­
padliny albańskie. Tak mają się rzeczy na teraz przy­
najmniej ; co innego, gdyby Austro-Węgry obsadziły trwale 
Bośnią lub Serbią, albo zaanektowały Rumunią, gdyby

reprezentującym żywioły bądź to strącone ze stanowiska 
owćj równoważności i owego równouprawnienia, bądź 
pragnące je dopiero zdobywać, dostaje się ze strony pa­
tentowanych gabinetów w udziale albo impertyneneya, albo 
tćż gorsza od niej litość lub obłuda. Jedyna potęga, zdolna 
dać owym żywiołom chcącym odzyskać postradany, p o- 
zyskać pożądany przez nie żywot poważne prawo 
rozmowy z istniejącemi mocarstwami, wkupić je do ich 
cechu, jest powodzenie orężne. Dyplomacya 
przychodzi w odpowiednim momencie dać mu swą sank- 
cyą, ułożyć, według wyrażenia autora bilans strat i zy­
sków. Chcieć przed chwilą orężnego powodzenia potę­
dze nieuznanćj i niezaręczonćj traktatami międzynarodo- 
wemi a pragnącej istnieć wbrew nim i m i m o nich 
rozmawiać w interesie swćj egzystencyi z gabinetami 
prawowitych mocarstw, jest ciężkim anachronizmem. 
Liczyć na to, że się będzie słuchanym i wysłuchanym 
przez mężów stanu traktatowego legitymizmu, jest dalej, 
jak co dopiero powiedziano, błędem przeciw pierwszym re­
gułom psychologii i fizyologii polityki internacyonalnćj. 
Obu błędów dopuściła się polska polityka roku 1831, 
rzucając na całą Europę liczny zastęp wysłańców, agen­
tów, dyplomatów własnego autoramentu, kasztelana Lu­
dwika Platera, jenerała Kniaziewicza do Paryża, Wie­
lopolskiego, Walewskiego a nakoniec Niemcewicza do 
Londynu, Załuskiego do Sztokholmu a następnie do 
Brukseli, Wolickiego do Konstantynopola, Andrzeja Za­
moyskiego wreszcie do Wiednia. Chodzić za tymi wszy­
stkimi wysłańcami do gabinetów czy to Sebastyanich, 
czy Palmerstonów, czy Metternichów, opowiadać ich bez­
płodne konfereneye z owym Sanhendrynem legalnego 
porządku rzeczy europejskiego, nie mamy w naszćm, 
przeznaczonćm dla odcinka politycznego pisma sprawo­
zdaniu ani powodu, ani miejsca. Dość według nas spro­
wadzić całą ową akcyą do jćj głównych miano-

Anglia położyła rękę na Egipcie, Francya zagarnęła 
Syryą, Grecya Macedonią itd., gdyby Rosya opanowała 
Dałgaryą, słowem gdyby przyszło do likwidacyi państwa 
tureckiego, wtedy, lecz tylko wtedy, Włochy wystąpiłyby 
z biernćj swojej roli.“

Z teatru wojennego dochodzą nas dzisiaj następujące 
ć-.pesze:

Per a, 27 lipca. (Bez podania źródła.) Donoszą, 
ż pod Karabunarem przyszło do walki między korpusem 

feuleimana paszy a Rosyauami. Suleiman pasza stracił 
dziesięć dział i cofnął się ku Adryanopolowi. Trakt 
między Filipopolem a Adryanopolem został pod Chaskoi 
przerwany przez Rosyan, którzy stoją pod Jamboli i 
między Eski-Sagra i Tatarbuna.

Szumią, 27 lipca. Pod Rasgradem zaszły utar­
czki forpocztowe. — Pod Plewną stracili Rosyanie dwa 
działa.

Sylistrya, 27 lipca. Sylistryą, jak donoszą, 
obsaezyły dwa korpusy rosyjskie.

Cetynia, 27 lipca. Wedle depeszy Pol. Corr. 
z Cetynii rozpoczęło się dzisiaj rano ostrzeliwanie ze 
wszech stron Niksiczu. Zdobyte w ostatnich dniach 
fo-ty wysadzili Czarnogórcy w powietrze.

Do dzienników niemieckich wreszcie piszą z Peters­
burga, co następuje:

Aksakow otrzymał rozkaz od gubernatora Moskwy 
ks. Dołgorukowa, aby się udał do wód za granicę dla 
poratowania zdrowia. — Przedwczoraj wysłano na Sybir 
piątnastu skazanych nihilistów. Proces toczył się z wy­
kluczeniem publiczności. — Gwardya otrzymała rozkaz, 
aby była gotową do marszu. Skoro wyjdzie z miasta, 
carowa oraz w. księżna Aleksandrowa z dziećmi wyjadą 
z Petersburga do Kijowa. — Dziennikom zakazano pisać 
o konspiracyach i toczących się z tego powodu procesach.

& Listy wyborcze tylko jeszcze do 
‘W torku przyszłego wyłożone będą w magistracie. Kto 
zatem z wyborców tutejszych dotąd nie przekonał się, 
czy nie został w nich pominiętym — niech choć w tćj 
ostatniej chwili o tćm się przekona, aby następnie 
po iczas wyborów na próżno nie wyrzekał, że go w listach 
nie ma. Jeżeli kto teraz się nie dopilnuje, to tylko sam 
sole i swemu niedbalstwu winę pominięcia siebie w li­

ii wyborczych przypisać będzie musiał. Takich me­
rów nie powinno być pomiędzy nami!

-7# Rząd rosyjski pozując, że tak powiemy, na 
obrońcę Słowian południowych, w tćj samej chwili pa­
stwi się nad Polakami pod jego władzą zostającymi i 
wszelkiemi sposobami stara się im wydrzeć ich narodo­
wość i czem prędzej ich zmoskwiczyć. Wskazujemy i 
przywodzimy tego rozliczne dowody a teraz znów przy­
wodzimy świeży, zaczerpnięty z urzędowego gubernial- 
nego dziennika pt. Minskija gubernskija Wie- 
domosti. Otóż dowiadujemy się z nich, że w Miń­
sku w dniu 22 czerwca rb. uroczyście położono funda­
menta pod nowy dom szkoły rzymsko-katolickich orga­
nistów. Szkoła taka istniała tam oddawna, była prze­
cież tylko zakładem prywatnym. Teraz dopićro za sta­
raniem nikczemnego a osławionego ks. S ę c z y k o w- 
skiego reskryptem ministra spraw wewnętrznych w 
maju wydanym, zamieniona na rządową,ma na 
celu kształcenie organistów , w rosyjskim ję­
zyku, obowiązanych po ukończeniu jej śpiewać w ko­
ściele po rosyjsku. Za to wychodzący z niej orga­
niści wolni będą od wojska. Rzeczony dziennik wyraża 
życzenie, aby ten zacny ksiądz Sęczykowski znalazł 
wszędzie naśladowców i aby w każdej gubernii, podobne 
szkoły pozakładano. — Odprawianie obrzędów kato­
lickich, jak twierdzi rzeczony dziennik, nie jest przecież 
żadną nowością, boć wiadomo, że Cyryl i Metody na­
bożeństwo w języku słowiańskim odprawiali. Czy to nie 
naiwne a raczćj nie cynicznie podłe? Czyż język polski, 
w którym wszystkie pieśni w kościołach śpiewają, nie 
jest słowiańskim ? Ale dla rządu rosyjskiego nie istnieje

wników, dość powiedzieć, że w rezultacie spotyka ową 
niefortunną dyplomacyą mającego być paraliżowanym 
przez n i ą narodu, — to, cośmy powiedzieli wy- 
żój: impertyneneya, litość i oszukań- 
s t w o. Impertynencyą trącą rady Sebastya- 
niego, Palmerstona i Metternicha, dawane jednemu 
po drugim reprezentantom Polski, ażeby, nie bawiąc 
się dłużćj w bezowocną wojnę, nie licząc na pomoc 
mocarstw zagranicznych, uznali czemprędzćj cesarza 
Wszech Rosyi prawym swym panem i skończyli z nim 
zatarg drogą polubownego układu, na którego stypulacyą 
i warunki sami przecież wpływać nie myślą. Oszu­
kiwaniem powstania i Polaków nazywamy, gdy kon­
sul austryacki w Warszawie bez upoważnienia swego ga­
binetu pokazuje rządowi narodowemu w odległej perspe 
ktywie możność kandydatury do przyszłego tronu pol­
skiego arcyksięcia Karola, lub gdy Palmerston, uwiado­
miony przez agentów polskich o podobnćj kombinacyi, a 
wiedząc bardzo dobrze, że nie jest rzeczą na seryo, używa 
jćj jako skutecznej szruby na koncesyjność mocarstw św. 
przymierza w sprawie belgijskiej, lub gdy wreszcie zmo­
wa Sebastianiego i Pozzo di Borgo wyprawia jako pou­
fnego agenta Brykczyńskiego do naczelnego wodza pol­
skiego, by powstrzymał akcyą wojenną przeciw przepra­
wiającemu się przez Wisłę Paszkiewiczowi. Litość 
uczciwą widzimy w konferencyi zacnego księcia de 
Mortemart z dwoma wysłannikami rządu polskiego, 
Lachem-Szyrmą i Andrzejem Koźmianem, w otwieraniu im 
ócz już w styczniu roku 1831 na postępowanie rządu 
lipcowego, w doradzaniu jako rzeczy jedynie praktycznćj, 
jeżli nie mogą liczyć na orężne powodzenie, spiesznych 
układów z Mikołajem. Litość wreszcie, choć mnićj 
uczciwą i serdeczną, widzimy objawiającą się dla Niem­
cewicza w Anglii, gdy zamykając się przed nim w swych 
komnatach, gdy odprawiając go regularnie z niczćm w rze-

nic innego w całym słowiańskim świecie i isnieć nie może, 
jak tylko car i moskwicyzm —• wszystko inne winno sig 
stopić w tćm uniwersum ofieyalizmu rosyjskiego. Niechże 
Słowianie południowi uczą się z nas, co ich czeka, gdy 
pod opiekę Rosyi się dostaną!

Oilpowiedź „Czasowi46.
Zastanawiając się nad obecnćm położeniem 

politycznćm i zatargiem rosyjsko-tureckim, — 
zwracaliśmy się niejednokrotnie do społeczeń­
stwa naszego i radziliśmy mu, aby w obec te­
raźniejszych zawikłań nie opuszczało prac 
swych wewnętrznych, — owszem oddawało 
się im z dwojoną energią; — w przewi­
dywaniu zaś wszelkich ewentualności, jakie 
z zawikłań obecnych wywiązać się mogą, po­
przestało jedynie na ścisłćm zespoleniu się z 
sobą tak, aby rozbicie, jakie pośród nas istnieje, 
ustało i by nad nami jedna myśl zbiorowa, 
myśl polska zapanowała i zajęła miejsce pro- 
wincyalnych dążnożności, jakiemi dotąd żyliśmy.

Dla tego przemawialiśmy za wytworzeniem 
steru z osobistości wpływowych, z mężów na­
szych zaufania, któryby z jednćj strony miał 
obowiązek czuwania nad interesami naszemi 
narodowemi, z drugićj zapobiegał jakimbądź 
gorączkowym lub nierozważnym krokom.

Jak wiadomo, przyjęły poważne koła nasze 
opinie te przychylnie a zgodność z niemi wypo­
wiedziała prasa galicyjska, zaliczająca się do 
stronnictwa narodowego. Inaczej przecież przy­
jęły je koła tak zwane klerykalno-zachowawcze 
i prasa obóz ten reprezentująca.

Pomiędzy innemi i Czas krakowski w ar­
tykule wstępnym w numerze 162 zamieszczo­
nym bierze ztąd asumpt do oskarżania całego 
stronnictwa narodowego, jakoby coś nielegalne­
go przedsiębrać zamierzało, a stając na stano­
wisku zupełnej bierności i bezczynności potępia 
wszelką myśl zbiorowego porozumienia się 
jako tćż wszelkie zastanawianie się, — co Po­
lakom w obecnćj chwili robić wypada. Dla 
niego wszelka baczność, wszelka czujność, choćby 
najbardziej konserwatywna i legalna, jest nie­
bezpieczną konspiracyą, liberum conspiro, 
usiłowaniem dojścia do wypadków roku 1863. 
Mamy wreszcie — powiada — reprezentacyą le­
galną tak w radzie państwa w Wiedniu jak 
w kołach polskich na sejmach niemieckich 
w Berlinie; kierunek więc, jaki ta legalna re- 
prezentacya nadała sprawom polskim w obec 
kwestyi wschodniej, jest dostatecznym i potrze­
bom Polski odpowiadającym; — innego nie po­
trzeba.

Tak ot<b rozpisuje się Czas; zkąd prze­
cież wyprowadza wniosek i czerpie zarzuty, ja­
koby stronnictwo narodowe zamierzało robić 
coś nielegalnego, trudno odgadnąć; nasze arty­
kuły, z jakiemi od chwili rozpoczęcia się wojny 
występowaliśmy, nie powinny mu były dać naj­
mniejszego do tego powodu. Począwszy bo­
wiem od pierwszego, w tym względzie ogłoszo­
nego pod dniem 29 kwietnia b. r. artykułu aż 
do chwili obecnej, bezustannie ostrzegamy spo-

czach doniosłości i wagi politycznćj, dyplomaci i lordo­
wie angielscy wynagradzają patryotycznego swoją drogą 
Sybarytę smacznemi obiadami, na których wznoszą toa­
sty ku czci „nieśzczęśliwćj Polski“ i gościnnemi rece- 
peyami na wsi. Otóż to korzyść i rezultaty dyplomacyi 
i dyplomatyzowania polskiego w roku 1831, oczywisty 
dowód wyrzeczonój przez autora prawdy, jak dalece, jeżli 
nie ze Smoleńska, to z odzyskanego Wilna przynajmniej 
wieżyc mogliśmy dopićro mieć pretensyą, aby nas słu­
chał a może i wysłuchał legitymizm europejski. — 
Wszystko natomiast, co trąci choćby najodleglćj pra­
ktycznym dla powstania zyskiem i korzyścią, było 
obećm zupełnie nie mnićj inteneyom jak czynom tych 
gabinetów właśnie, na które Polska najwięcćj zdawała 
się mieć prawo liczyć. Francya pozaurzędowa, Francya 
Lafayettów z cywilną adjutanturą Leonarda Chodźki zdo­
była się na milion franków składek, kilka centnarów 
szarpi, kilka piosnek Bérangera i przesyłkę wątpliwćj 
wartości, jaką się okazali późnićj ludzie w rodzaju Gallois 
lub Ramoriny. Urzędowa, lipcowa Francya pospieszyła 
co prędćj przez swego na tronie reprezentanta za pośredni­
ctwem jenerała Athalin złożyć akt submisyi Mikołajowi, 
zaspokoić go co do prawdziwych swych w kwestyi pol- 
skićj zamiarów a tymczasem dla zaspokojenia swojćj 
ulicy i sprzymierzonych z nią natrętów polskich, zaręczać 
w mowach od tronu „que la nationalité polo­
naise né périra pas“. Ile razy zaś z rzędu dy­
gnitarzy rządu lipcowego wyrwał się którjbądź na nie­
powołanego ochotnika, by według zwrotki Bćranżerowego 
„Poniatowskiego“ podać walczącćj Polsce ową rękę, 
którćj potrzebowała do wydobycia się z toni, spotkała go 
niełaska pryncypałów i destytiicya. Tak postradał je- 
neralne naczelnictwo gwardyi narodowych królestwa 
Laffayette, tak pożegnali się ze stanowiskami ambasado­
rów Francyi zacny jenerał Guilleminot w Konstantynopolu;

80



łeczeństwo nasze przed iluzyami i rozmaitemi 
pokusami, zachęcamy do cierpliwości i przezor­
ności, do nieoglądania się na żadne pomoce z 
zewnątrz, do liczenia li na samych siebie i swą 
własną pracę, bo wierzymy, że przez nią i w 
niej przedeszystkiern rękojmia polepszenia na­
szej doli.

Z drugiej przecież strony mając na uwa­
dze to, co się w okół nas dzieje, i mając na 
uwadze nieszczęśliwe pod każdym względem 
nasze położenie, — pragnąc zaś gorąco pole­
pszenia tego położenia i zarazem słusznie oba­
wiając się, abyśmy dla dopięcia tego celu nie 
podjęli jakich nierozważnych kroków, któreby 
tylko sprowadzić mogły tern fatalniejsze sto­
sunki pomiędzy nami, domagamy się ścisłego 
zespolenia wszystkich, domagamy się steru z 
osobistości wpływowych, mężów naszych zaufa­
nia, którzyby nad sprawą naszą czuwali, któ­
rzy by wytknęli kierunek polityce polskiej, któ 
rzyby, odezwawszy się do ogółu, dali mu po­
znać, źe są ludzie, którzy nad sprawą naszą 
czuwają, a tern samem odcięli wszelkiemu sa- 
mozwaństwu drogę do reprezentowania ogółu 
i przemawiania w imieniu takowego, którzyby 
wreszcie, gdy upatrzą stosowną chwilę, wystą­
pili z nieprzedawnionemi niczem prawami na- 
szemi, domagali się usunięcia tego ucisku, któ­
rego nieustającą jesteśmy ofiarą. Czyż w żą­
daniu tern i domaganiu się jest co niele­
galnego? — Czyż traktaty międzynarodowe 
nie gwarantują nam wspólności narodowej? — 
Czyż jakiebądź prawa zabraniają nam docho­
dzić, na legalnej drodze krzywd naszych, do­
chodzić tego, co nam i z prawa przyrodzo­
nego i historycznego słuszne się przynależy? — 
Czyż w obec upominania się o poniewierane 
prawa Słowian południowych, mniejsza o to, 
czy w gruncie rzeczy w wojnie obecnej o to lub 
o co innego chodzi, dość, że wypisała je na 
swym sztandarze, my stokroć więcej prześlado­
wani i poniewierani nie mamy w stosownej 
chwili i na drodze odpowiedniej upomnieć się 
o nasze prawa, czyż mamy siedzieć z założo- 
nemi rękoma, milcząc a tern samem niejako 
stwierdzając to, co wrogowie nasi rozpowsze­
chnić się starają, że wszystko u nas i pośród 
nas w najlepszym porządku?

Przecież nigdy żaden naród ani żadne spo­
łeczeństwo nie doszło do niczego, jeśli samo 
się o to nie starało. My nie chcemy praw na­
szych dochodzić na drodze krwawych demon- 
stracyi lub jakichbądź gorączkowych porywów, 
ale nie chcemy też pominąć choćby na chwilę 
obrony ich na drodze ■jawnej, legalnej.

Któż ma podjąć to zadanie? Czas odpo­
wiada: reprezentacya nasza legalna, to jest nasi 
posłowie jako mężowie naszego zaufania — 
Zgadzamy się z tern najzupełniej i, nim Czas 
przyszedł do tej konkluzyi, jużeśmy ją po­
przednio niejednokrotnie wypowiedzieli. Chodzi 
przecież o to, aby ją podjęli; — tymczasem 
choć Czas zapewnia, iż kierunek, jaki re­
prezentacya w obec kwesty i wschodniej dla 
sprawy polskiej wytknęła, najzupełniej odpo­
wiada jej potrzebom, — my tego kierunku 
nie tylko nie widzimy, — lecz przeciwnie 
widzimy chaos w tym względzie najzupełniej­
szy. Więcej powiemy, tego kierunku nikt nie 
widzi i nie czuje a nie widzi i nie czuje dla 
tego, bo go po prostu nie ma. Było wprawdzie 
w tym względzie dobre zapoczątkowanie, lecz 
wśród delegatów galicyjskich do rady państwa 
utonęło.

Cóż zaś — pytamy się Czasu — w obec 
tej zupełnej bierności, jaką zaleca, w obec bez 
myśli ogółu nastąpić może? Oto, że gorętsi, 
nierozważniejsi w pośród nas, kuszeni z roz­
maitych stron, widząc, że ci, do których to 
z stanowiska i obowiązku należy, nic nie czy­
nią, żadnej czujności nic okazują, mogą podjąć 
inicyatywę i puścić się na nierozważne kroki. 
Przecież owe legiony polskie w Carogrodzie

marszałek Maison w Wiedniu za zbyt wyraźny objaw 
sympatyi dla „towarzyszów broni z czasów cesarstwa.“ 
Nie inaczćj Anglia, która ani starego karabina, ani funta 
prochu nie chciała dopuszczać dla Polski...

W ocenieniu stósunku A u s t r y i do powstania li­
stopadowego jest autor według nas nie zupełnie dla ga­
binetu wiedeńskiego sprawiedliwym a rzecz dziwna 
stronniczym do pewnego stopnia na rzecz Prus. Woli, 
jak powiada, Niemców, których przodkowie nasi wyko­
sili pod Grunwaldem, aniżeli Niemców, których przodko­
wie nasi zbawili pod Wiedniem. Niechaj i tak będzie, 
skoro inaczćj być nie może, ale co pewna, to że powsta­
nie roku 1831 nie ma powodu skarżyć się na Austryą, 
jako na mocarstwo, którego oficyalną rolą była przecież 
neutralność. Wszelkie korzyści owćj neutralności obracały 
się na rzecz powstania. Dość przypomnieć powrót ca­
łego prawie korpusu Dwernickiego do Polski, dość przy­
pomnieć podobnąż przeprawę całego prawie powstania 
ziem ruskich przez Galicyą do Królestwa, dość przy­
pomnieć losy korpusu Ramoriny, który dla tego tylko, 
że nie chciał, nie powrócił na widownią walki w Polsce. 
Wygląda to trochę inaczćj, aniżeli interna armii polskićj 
w Elblągu i smutne sceny w Fischau... Nie myślimy 
stawiać pomnika sławy rządom cesarza Franciszka i 
księcia Metternicha, ale co pewna, to że czuli ze stanowi­
ska interesu swego państwa ciężar sąsiedztwa rosyjskiego 
i że dla tego na tryumf powstania polskiego, byle tylko 
namaszczony balsamem konserwatyzmu politycznego i or- 
todoksyi religijnćj, nie byliby niechętnie patrzeli... Ga­
binet berliński tedy, jak co dopićro powiedziano, 
ma do pewnego stopnia uznanie autora za szczerość i 
otwartość, która nie dopuszczała naczelnikom powstania 
żadnych złudzeń i nie pozwalała im kołysać się odwo- 
dzącemi tylko od głównego zadania i celu czczemi na­
dziejami.

były już małą wskazówką tego, Wypadki roku 
1863, na które z taką lubością Czas i inni 
się powołują, czyż nie były skutkiem tego, że 
starsi narodu nie mieli odwagi wziąć, jak się na­
leży, steru w swe ręce, a ująwszy go, n e dopuścić 
do katastrofy? My właśnie, których podejrzy- 
wają o chęć wywołania czegoś podobnego, po 
mni nauki przeszłości, nie rzucając bynajmniej 
na nią kamieniem, nie chcemy jej powtó­
rzenia; stoimy najzupełniej na gruncie legalnynr, 
a wymagamy i domagamy się, aby robiono to, 
co w obec tyle gorących chwil robić należy, 
to jest, aby zapobiegano nierozważnym krokom, 
najmniejszym błędom, zgoła aby należycie czuwano 
i upominano się o nasze krzywdy, gdy po temu 
się stosowna nadarzy chwila. Milczeniem bo­
wiem, choćby tak wymownem jak delegatów ga­
licyjskich, nic się nie sprawi.

Tego zresztą, co nie daje znaków życia, 
nie podobna uznawać za istniejące, niechże więc 
owa reprezentacya legalna da ten znak życia 
a razem dowód czuwania. Koniecznem to jest, 
choćby dla tego, by sprawa polska mogła być 
ujętą i by położyć kres samozwaństwu, o czćm 
liczne dochodzą nas wieści, jak pomiędzy in- 
nemi samozwaństwu, jakie w Carogrodzie w 
imię Polski miało występować a reprezentan­
tami którego były właśnie osobistości z obozu 
Czasu i Przeglądu polskiego.

Niechże więc Czas nie wietrzy spisków i 
zmów tam, gdzie i mowy o nich być nie może; 
niech nie rzuca zarzutami płonnemi, w które 
sam przedewszystkiem nie wierzy, niech zejdzie 
choćby raz z stanowiska stronniczego, a z pe­
wnością nic na tem ogół, którego rzecznikiem 
się mianuje, nie tylko nie straci, — lecz na 
zgodzie ogólnej, której włuśnie w tej chwili 
bardzo potrzebuje, zyska. Niech nie przemawia 
za snem, lecz za pracą i czujnością; za pracą wy­
trwałą na wewnątrz a czujnością pilną i rozwa­
żną na zewnątrz, za zespoleniem się ścisłem i 
kierunkiem rozumnym, bo to wszystko razem 
zdolne polepszyć byt nasz. — Zarzutami zaś 
płonnemi nic się nie zdziała, ani też nie uśpi 
się społeczeństwa, choćby mu najpiękniejszym 
głosem rozmaite baśnie się wyśpiewywało, do 
jakich zaliczamy i zarzuty Czasu.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał buchhalterowi głównej kasy regencyjny 

Schmidt w Wrocławiu order orła czerwonego czwartej klasy.
--------------- ;----- ------------ ■—mWISi --------------■--- --------

Toruń, 27 lipek.
(Sprawa mostu. — Wybory miejskie. — Kuch handlowy.) 

(-f-g) Sprawa odbudowania mostu na Wiśle, spa­
lonego przed kilku tygodniami, nie może się jakoś ure­
gulować pod względem decyzyi o przyszłości tego środ­
ka komunikacyjnego. A kwestya to dla miasta wielkićj 
doniosłości. 0 ile wnosić mogę z informacyi sfer kom­
petentnych, miasto nic byłoby może od tego, aby przyjść 
w pomoc kolejom do przeniesienia dworca na prawy 
brzeg Wisły, i poświęciłoby nawet znaczną na ten ceł 
sumę, bo w takim razie ustałaby potrzeba drugiego mo­
stu — atoli byłby’ to przewrót w tutejszych urządze­
niach komunikacyjnych zbyt radykalny, iżby mu można 
obecnie rokować pomyślny skutek. W obec tego kwe­
stya odbudowania spalonego mostu staje się naglącą i 
wywołuje powszechne zainteresowanie. Wspominałem w 
przeszłym liście o uchwale magistratu, motywowanćj głó­
wnie brakiem funduszów a postanawiającej na razie, a 
więc nie na zawsze, zaniechanie odbudowy. Sprawa ta jednak 
nie skończyła się na tćm, albowiem zgromadzenie repre­
zentantów miejskich objawiło wręcz odmienne zdanie, że 
bądź co bądź kosztowaćby miało, most należy odbudo­
wać i to odbudować natychmiast. Sprzeczność zapa­
trywań magistratu i reprezentacyi musiała naturalnie 
przejść w stadyum zobopólnych konferencyi, na których 
zeszły dwa posiedzenia zgromadzenia reprezentantów, aż 
wreszcie prowizorycznie stanęła rzecz na tćm, że wybrano 
komisyą mięszaną z łona reprezentacyi miejskiśj i ma­
gistratu, która ma kwestyą mostową raz jeszcze grunto­
wnie zbadać i jak najrychlćj przedłożyć swoje wnioski. 
Do komisyi tćj zgromadzenie reprezentantów wybrało pp. 
dr. Antoniego Donimirskiego, Giełdzińskiego

Na tćm uznającćm ocenieniu kończy się przecież 
dość pobieżnie a mało wyczerpująco charakterystyka sto­
sunku gabinetu berlińskiego do Polski roku 1831, kiedy 
historya rozmiarów dzieła Mierosławskiego wymagałaby 
pod tym właśnie względem troskliwszych a ciekawszym
i ważniejszym rezultatem wynagradzających się badań;
Dość wspomnieć, że rozpoczęcie działań wojennych w Pol­
sce poprzedziły dwukrotne odwiedziny feldmarszałka 
Dybicza-Zabałkańskiego w Berlinie, których rezultat
był następny: Prusy zmobilizowały wzdłuż całćj swój 
rozciągłćj wschodnićj granicy dwa korpusy armii, odda­
jąc je pod naczelne dowództwo sławnego z czasów wo­
jen napoleońskich szefa sztabu Bluchera, feldmarszałka 
Gneisenaua, z główną kwaterą w Poznaniu. Tajne sty- 
pulacye między gabinetami berlińskim a petersburgskim 
przewidywały wyraźnie i z góry przypadek klęski armii 
rosyjskiej w Królestwie. W obec podobnćj ewentualno­
ści był feldmarszałek Gneisenau bez obowiązku znoszenia 
się z Berlinem, upoważniony na proste żądanie naczel­
nego wodza wojsk rosyjskich, wkraczać do Królestwa 
Polskiego z odsieczą zagrożonemu. Prawdę tę stwier­
dzają Pamiętniki jenerała Brandta, wów­
czas kapitana w sztabie feldmarszałka Gneisenaua, po­
twierdza dalćj profesor Droysen w rozprawie o polityce 
pruskićj między rokiem 1830 a 1833, opartćj na pod­
stawie badań archiwalnych. Czyżby podobny, ogromnćj 
doniosłości w dziejach politcznych powstania roku 
1831 fakt nie zasługiwał być znanym jego historykowi, 
czyżby dalćj nie zasługiwał na ocenienie w haraktery- 
styce stósunku ówczesnego różnych mocarstw europej­
skich do Polski?

(Ci^g dalszy nastąpi.)

---

i Schwarza. Zdaje się wszelako, że jest to tylko rodzaj 
parlamentarnego ustępstwa pod względem formy uczynio-
nego magistratowi, albowiem opinia jest taka, że cokol-
wiek zaproponuje komisya mięszana, to uchwała odbudo­
wania mostu w każdym razie na zebraniu reprezentantów 
zapadnie.

Nadmienić dalćj muszę, że żywszego zainteresowania 
się wyborami miejskiemi nie znać pomiędzy ludnością naszą 
żadnego, choć termin przejrzenia list wyborczych upływa 
dnia 30 bm.; rzecz zeszła do rzędu spraw obojętnych i 
obawiać się należy, że ważny ten akt obywatelski nale­
życie spełnionym nie będzie.

Żegluga na Wiśle ożywiła się nieco ostatniemi 
Jniami. Zagęściło się nieco od masztów berlinek, wio­
zących przeważnie zboże i melasę z Królestwa Polskiego, 
ii tratwy drzewne w pokaźniejszćj zjawiły się liczbie.

lipca.Lwów, 26
(Stówko o uwięzionych Rusinach.)

(T) Przykre na mnie sprawiły wrażenie artykuły 
tutejszych pism niektórych, ogłoszone z powodu uwię­
zienia kilkunastu młodych ludzi, oskarżonych o udział 
w agitacyi socyalistycznćj. Przykre wrażenie uczyniły 
głównie dla tego, że ukazały się niemal równocześnie z 
wiadomościami o przedsiębranych przez c. k. austryacką 
policyą rewizyach i uwięzieniach, gdyż jest to w naszćm 
społeczeństwie nowością, aby kto stawał po stronie c. k. 
władz, jeżeli ścigają kogokolwiek za jego przekonania 
polityczne.

Starałem się dowiedzieć, co to za jedni ci młodzi 
więźniowie, i o co tćż właściwie oskarżają ich, jakie im 
czynią zarzuty? Zajęło mnie to tćm więcej, ile że wię­
źniowie ci są młodymi ludźmi, przyznającymi się do na­
rodowości ruskićj, i że ze strony świętojurców i ich or­
ganu Słowa są oni moralnie kamienowani.

Otóż zapewniono mnie, że uwięzieni to po największćj 
części zacni, pracowici, szczerze kształcący się akademicy, 
słuchacze teologii, filozofii i prawa na tutejszym uniwersyte­
cie a całą ich zbrodnią posiadanie broszur w rosyjsk. i ruskim 
języku, drukowanych za granicą a wymierzonych przeciw 
carowi, rządowi rosyjskiemu i czynownikom. Książki i 
broszury te pisane po największć, części popularnie, czę­
sto opatrzone ilustracyami, starają się czytelników prze­
konać o ogromnćj krzywdzie, jaką car, dwór i rząd jego 
wyrządza ludowi i w ogóle poddanym rosyjskim, jak ich 
obdziera, demoralizuje, utrzymuje w ciemnocie i niezna­
jomości praw przynależnych człowiekowi; starają się wy­
kazać, czćm to właściwie jest naród, czćtn być powinien, 
i jakby mu dobrze być mogło, gdyby nie car. Słowem 
wszystkie te pisma starają się lud oświecać i podburzać 
przeciwko carowi i rządowi rosyjskiemu. W żadnej z 
tych broszurek ani w żadnćm w ogóle z pism przy re­
wizyach zabranych nie ma — jak mnie upewniano — 
najmniejszćj o Austryi lub Galicyi, lub jakimkolwiek do 
Austro-Węgier należącym kraju mowy, a treść wszy­
stkich przytrzymanych korespondencyi dowodzić ma tyl­
ko stósunku niektórych z więźniów, pośrednio lub bez­
pośrednio, z profesorem Dragomanowem, mieszkającym 
obecnie w Szwajcaryi, tudzież zawierać poszlaki możli­
wego udziału więźniów w rozpowszechnionćj zresztą w 
całćm carstwie agitacyi przeciwko caryzmowi i rządom 
rosyjskim.

Jakiż więc jest powód uwięzień i prześladowania 
tych młodych akademików? czćm się da uzasadnić ja­
kaś niewytłumaczona niechęć pewnych kół naszych, do 
tych wrogów caryzmu? — nie wiem.

Powiadają o nas, jak o Bourbonach, że niczego nie 
nauczyliśmy się. Wnosząc z różnych nowych objawów, 
zdawałoby się, żeśmy przeciwnie wiele zapomnieli i wiele 
się nauczyli, tylko niestety zapomnieliśmy dobre, a nau- 
li się wiele złego.

Ci dzisiejsi więźniowie narodowości ruskiej, zostaną 
niewątpliwie uwolnieni a im późnićj wolność odzyskają, 
tćm dzielniejszymi będą obrońcami i krzewicielami za­
sad, których wyznawanie albo skłanianie się do których 
zaprowadziło ich do więzienia. Wszak nasi dzisiejsi 
przewódzcy narodu, wszyscy niemal tak samo rozpoczy­
nali swoje życie polityczne!

Nie chcę robić porównań, nie chcę występować na­
wet w obronie tych więźniów ruskich a tćm mnićj bro­
nić owych strasznych socyalistycznych zasad, które oni 
mają wyznawać, chciałem tylko zwrócić uwagę na fakt, 
z którym, zdaje mi się, źle się liczymy, na który podo­
bno mylnie się zapatrujemy, albo który, co najmniej — 
lekceważymy. *)

I jedną jeszcze pozwolę sobie zrobić uwagę. Oto 
kwestyą ruską, o której wprawdzie obecnie mnićj się 
pisze, która jednakże w obec nas bynajmnićj na znacze­
niu nie straciła, mogą Rusini z rodzaju uwięzionych na 
zupełnie nowe pchnąć tory. Z tą reprezentacyą narodu 
ruskiego, którą dotychczas znaliśmy, którą stanowią c. k. 
radzcy lub świętojurscy kanonicy, a którćj organem jest 
Słowo, Polacy porozumieć się a tćm mnićj zgodzić się 
nie są w stanie. Łatwiejsze zaprawdę porozumienie z 
pp. Gradowskim lub nawet Aksakowem. Z ruską ukra­
ińską partyą, która zaludnia więzienia rosyjskie i au- 
stryackie, z partyą Proświty i Prawdy, kto wie, 
czy zgoda, czy współdziałanie nie możliwe ?1

Lepićj o nas sądzi Słowo, lepićj o nas mówią 
świętojurscy Rosyanie niż na to zasługujemy. Oto po­
mawiają Polaków o popchnięcie młodzieży ruskićj na 
drogę, która ich do więzienia zaprowadziła, zarzucają 
Polakom winę upadku między młodzieżą ruską wierno- 
poddańczą, upadku zamiłowauia w niewoli carskićj.

Niezasłużone pochwały! My podobno zaczynamy się 
oswajać z wiernopoddaństwem i rozmiłowywać w niewoli 
a nasze miejsce poczynają zajmować Rusini.

*) Co do nas na nihilizmie nic nie budujemy, i nic nań 
nie liczymy, a wszelki związek z nim uważalibyśmy za szko­
dliwy. Niech rozbija i rozkłada ile chce nihilizm carstwo Ro­
syjskie, nam się ani wiązać z nim ani mięszać do tego nie 
należy. Przyp. Red. Dz, Pozn.

r
Z teatru wojny.

Z nad Dunaju. .
Nowy wódz naczelny armii nafddunajskićj Mehemed 

Ali pasza przyjmował dnia 22 bm.) w główućj kwaterze 
w Szumli władze cywilne i wojskowe.

Po zwycięzkiem dla Turków spotkaniu pod P1 e- 
w n ą cofnęli się pobici Rosyanie, ścigani przez kawaleryą 
turecką, aż do Winy i umykali ztąd w największym po­
płochu w kierunku Sistowy. Przednie straże Osmana 
paszy posunęły się aż do Bulgareni nad rzeką Ósmą. 
Straty tureckie wynoszą 150 w zabitych i 1000 rannych, 
Rosyanie stracili 2500 ludzi. Prócz tego dostało się w 
ręce tureckie wielu jeńców, broni, amunicyi i wozów.

Wedle depeszy carogrodzkićj znajduje się Reuf pa­
sza z swojemi wojskami w Jeni-Sagra. Obsadzenie Ru- 
szczuku, o którem się tyle rozpisywały dzienniki ruso- 
filskie, nie stało się jeszcze faktem dokonanym. Zakus 
Rosyan usadowienia się pod Picancą, leżąca o trzy mile 
niemieckie w południowo-wschodnim kierunku Ruszczuku,

trakcie prowadzącym na tćj warowni do RazgrjjJ 
tał wstrzymany przez załogę turecką. K

na
został _____„___, r- . ...

Z Carogrodu telegrafują, że Abdul Kerim pas2a- Z Pe'
eksminister wojny Redif pasza zostali oddani pod dnienc 
wojenny. po*?* 1 *

eiDii
Times odbiera od swojego c a r o g r o d z k i e o Jie 

korespondenta pod dniem 20 b. m. następującą depes^
Położenie staje się coraz groźniejszem. W. wezyr zawi^ 3 **'e 

domił angielskiego ambasadora w Carogrodzie, że już 35,00* 
Rosyan znajduje się po tej stronie Bałkanów. W pałacu (sui . PI 
tańskim) oświadczono z natchnienia własnego angielskim korć h sl 
spondentom, iż wolno im telegrafować, iż bliską jest okupacy' :f 
Carogrodu przez Rosyan, że w przyszłości jednakże wolno u « 111' 
dzie niektórym tylko korespondentom wysyłać telegramy. Ogól 1®®®'
nem tutaj jest przekonanie, że Rosyanie podzielą się na I *korpusy, z których jeden uda się na Carogród, drugi posunj» ici
«it» lrn rt-al 1 irtnli Marsznwi nip wifilfl t.vllrn łnnła - 5się ku Gallipoli. Marszowi ich nie wiele tylko może 
na przeszkodzie, położenie ich jednak mogłoby stać się na prl v „ 
wdę niebezpiecznem, gdyby jenerałowie tureccy dorośli do sWo, 1. ®
jego zadania. Szańce galipolskie zwiedziła niedawno pewna TOS 
waga wojskowa. Oświadczyła ona, że nic nie zrobiono ¿rj hjoi 
wzmocnienia takowych, że atoli będzie można postawić je w . r, 
przeciągu dni dziesięciu w stanie obronnym. Wiele rodzin go. ) , 
tuje się do opuszczenia przed nadciągającymi Rosyanami stolicy '
W Jeni-Sagra złupili baszybu :ucy na wiadomość o zbliżania * 0 
się Rosyan miasto i zamordowali kilku mieszkańców. Zdaje już 
się być rzeczą pewną, że stronnictwo pałacowe powita z rado, a i 
ścią flotę angielską. __________

iją1

Ruski Invalid donosi, że jenerał Barancow n0.. .. . _•----- ,----- ------- i_ . • , , r Lpydilstanowił odbyć inspekcyą wszystkich twierdz na brzegu c 
morza Bałtyckiego w celu przekonania się, o ile twiet. . 16' 
dze te posiadają dostateczną silę artyleryi i jaki jest ^er' 
stan ich uzbrojenia artyleryjskiego. Jenerał Barancow Si 
rozpoczął inspekcyą twierdz od twierdzy Dunamunde 
którą zwiedził dnia 19 bm.

Pesther Lloyd podnosi następujące doniesienie £ 1 
swego korespondenta z Petersburga, który dotąd okazał , ' 
się bardzo dobrze informowanym: ’>osy

„Najważniejszą dzisiaj jest wiadomość, że kolćj ¡0 d
warszawsko-terespolska otrzymała z mini-
sterstwa wojny rozkaz, aby natychmiast rozpoczęła bu- *a," 
dowę baraków na swoich stacyach, tudzież zarządziła ■ 
wszystko, co potrzeba dla podołania rychłym a znacznym ?? 
transportom wojskowym. W tym celu ministerstwo dałorda' 
kolei 400,000 rubli do dyspozycyi. Fakt ten cechujeena 
istotę stosunków rosyjsko-austryackich 
każdy sposób daleko lepićj jak wszelkie wywody pól- ?"° 
urzędowe. Jeżeli w pismach zagranicznych ciągle prawię smaBoo jakichś pertraktacyach pokojowych, to dla określenia

0 SBtutejszego pojmowania tćj sprawy dość wskazać na to,■ ' F doiiż wszystkie prawiące o pokoju artykuły pism zagrani­
cznych cenzura tutejsza skreśla, a oraz „poprosiła“!?, f 
dzienniki rosyjskie, aby wstrzymały się od rozbioru wi- e e' 
doków pokojowych.“ J10

Według tćj korespondencyi zatćm gotuje się Rosyj“'-’1 
do wojny z Austryą. izyii; 

• tu 
cu rZebranie ludowe w Peszcie. (Telegram.)

Zebranie ludowe zwołane w stolicy węgierskićj \vlie ■ 
• • • • • - - - viezisprawie popełnianych przez wojska rosyjskie okrucieństw, , 

odbyło się dnia 26 b. m. przy udziale przeszło 8000™1 ‘ 
osób należących do wszelkich stanów i wyznań. Zebra­
nie zagaił Franciszek Pulsky. Mówca naszkicował kró­
tko przebieg obecnej wojny i zachowanie się rządu wię-E' 
deńskiego. — „Dzisiaj właśnie, wołał mówca, gdy poło- -C 
żenie coraz groźniejsze przybiera kształty, gdy zbrodni« t, 
wojsk rosyjskich zwracają na się coraz bardziej uwagj 
całego świata cywilizowanego, rząd milczy. W tym sta­
nie rzeczy nic nie pozostaje ludnością jak dać głośny 
wyraz swym inteneyom i zapatrywaniom. Jen. Klapka 
da szczegółowy pogląd na obecne położenie.“ Zarazem 
wezwał przewodniczący obecnych do wysłania deputacyi 
do jenerała Klapki z prośbą, aby przybył na zebranie, 
na co jednomyślnie się zgodzono.

Depjit. Paweł Kiralyi uważa za potrzebne, by teraz, 
w clRflii gdy parlament świętuje a wypadki coraz wię-' 
cćj zdają się zagrażać żywotnim interesom Węgier, lu-, 
dność wypowiedziała głośno, co sądzi o wojnie obecnćj, ¡e j 
wojnie pełnćj grozy i barbarzyńskich czynów. Rosya

ors
óre
okro

# I
dziś

1

postanowiła rozbić Turcyą i zapewnić zwycięztwo pansla- „ r ■ “ ■ ' ‘ ’ ’ ............... Jtwizmowi. Przy tćm popełnia na bezbronnych kobietach ( 
i dzieciach tak dzikie okrucieństwa, iż powinny po wszy-1 
stkie wieki napiętnować naród, co się ich dopuszcza. j 

„My stoim najbliżćj pożaru, nam nie wolno z żało- 0|,ot 
żonemi przypatrywać się rękami, lecz musiin odziaływąt 
i popierać rząd, by mógł ~ "l'
dzieła.“ em

Tymczasem nadszedł jen. Klapka. Jenerał powitany ¡e,
grzmią cemi oklaskami tak się odezwał: /

„Rozpieranie się Rosyi nad niższym Dunajem na-^
pełnia austro-węgierskich mężów stanu obawami, której, 
dzisiaj, gdy Rosya usiłuje orężnie wciągnąć w swoje „j, , 
plany wszystkie południowo-słowiańskie ludy, gdy wszy- | 
stkie ludy od zatoki Cattaro aż do ujścia Dunaju ;U',( 
chwytają na skinienie cara za oręż, zwiększają się je- 
szcze.“ Mówca daje następnie pogląd na bieg wypadków j, H 
wojennych, mówi o pokonaniu Serbii i wyciąga ztą( ( 
wniosek, że Turcya jest pełną sił żywotnych, na złość 
tym, co tyle prawią o jćj nieudolności i niemocy. Pań- y
stwo, które w danćj chwili tyle rozwija sił, nie może na <być policzone do umierających, choćby wewnętrzny jego_•_ J__ _ 71 - I., i nm iinn/lnmn ł . 1-X- nb.,X, X. T T J . Z irzisystem administracyjny nie wiedzieć jak chromał. Pań mtestwo to jest silne i mogłoby dla nas być nieocenionym C2' 
sprzemierzeńcem. Mówca pyta się, jakićm prawem ma- 8a 
glibyśmy przystąpić do okupacyi Bośnii i Hercogowiny 
Bezpośrednićm następstwem podobnego postępowania by-anu 
łoby to, że okazalibyśmy się w obec świata jako sprzy Wa, 
mierzeńcy Rosyi. Taka polityka nie wyszłaby na naszi [or 
zbawienie i zadałaby ciężki cios naszćj moralnej i poli „
tycznćj reputacyi. Z Turcyą nie jest jeszcze tak źle lyc
Zaskoczana ze wszech stron, opuszczona przez świat tja( 
cały, walczy o byt własny. Trudno przewidzieć wynik Wa| 
tćj walki; to jednakże jest rzeczą niezawodną, że w ra- ¿a( 
zie, gdyby Rosya i nadal zachęcała ludy chrześciańskie s 
do mordów, łupieztw, palenia, do wycinania muzułuman, p 
i gdyby przedewszystkićm okrucieństwa te znalazły na- ¡jc 
śladowców w grecko-tureckićj prowincyi Albanii, wtedy Jn’ 
chrześcianie w Turcyi będą narażeni na najokropniejszy t ‘ 
zemstę. Nie ma potęgi, coby zdołała w tym razie ulży pri 
ich losowi. Takiemi to następstwami zagraża „huma- L 
nizm“ Rosyi. Mówca powiedział dalćj: „Rząd musi za-
jąć stanowisko, musi wybierać między rosyjskićm a an*|y ( 
gielttićm przymierzem; wybór nie będzie trudny, skór«¿0, 
my okażemy silną wolą pozostania Węgrami!“ Mówcany’ 
przychyla się do zdania zebrania, że potrzeba koniecznie 
położyć koniec spustoszeniom w Turcyi.

Po jenerale Klapce zabrał głos Helfy; mniema onUe 
że mowa Klapki takie zrobiła wrażenie, iż zebranie przy-1 L 
klaśnie mówcy z całego serca, i zawoła: „Dajcie naWCZę 
broń do walki przeciw Rosyi“ (ogromne długotrwając« &re 
oklaski). Mówca przypomina okrucieństwa rosyjskie i 
kładzie przycisk na to, że potrzeba koniecznie podnieść 1 z 
głos na rzecz położenia tamy tak okrutnćj wojnie. 
Węgry pragną utrzymania całości Turcyi i jpołożeniaza 
pory polityce zaborczćj Rosyi. Mówca zaproponowały, 
następnie rezolucyą znaną nam już z wczorajszego telc- ca 
gramu. Rezolucyą tg przyjęło zebranie jednogłośnie. Ssi



3
iduL azjatyckiego teatru wojennego.

7 Petersburga donoszą do Wiener Abendpost
a ' dniem 22 ^P08’ c0 nast?PuJe:

wstanie na Kaukazie, przygotowane przez ture- 
efflisaryuszów’ nie ma zatrwazWego charakteru, 

należy go tćż zbyt lekko cenić. Niestety wielu
go1 b kaukazkich oficerów, którzy odebrali wykształ- 

\#e w wojskowych instytutach, przeszło do po- 
ró"' i walczy na iclł czele‘ Prawie codziennie o- 

prawit. Wiestnik nazwiska tych oficerów, 
or£ h skreślono z listy. Najstarszy syn Szamyla przez
,cy, jjjjpciapp nnierał sie namowom do walki nr^oni.i, 

not"
miesiące opierał się namowom do walki przeciw 

w końcu jednak przekonanym został i wy- 
w w pole. Pomiędzy powstańcami nie ma przecież 

mi* «i, d'a teS° pojedyńcze ich oddziały łatwo znosić 
■nąf j.’ i do zimy może być spokój zupełnie przywró- 
Pr*- j Tymczasem codziennie świeże wojska udają się 
p* rostowską na Kaukaz. Trzy dywizye przeznaczono 
do ¿mocnienia armii w. ks. Michała. Trzy brygady 

e» ; artyleryi, każda o 48 działach, i 10 bateryi ar- 
.?«• ■ dońskich kozaków trzeciego powołania z 60 dzia- 
uds w ogóle 204 armat jest w drodze na Kaukaz a po 
łaja już w Tyflisie. Spodziewać się przeto należy roz- 
ido. ¡¡a na nowo kroków zaczepnych ze strony wojsk 

kich w Armenii. Udział angielskich oficerów w 
cyach armii tureckićj w Azyi nie da się zaprzeczyć 
jwdą jest tylko, aby rząd rosyjski za każdą głowę 
skiego oficera wyznaczył nagrodę. Owszem angiel- 

’■etj ¡cerowie, pełniący służbę w armii tureckićj, mają 
Jesi ,k samo traktowani jak tureccy oficerowie.

powyższe słowa przyjaznego Rosyanom dziennika są

po.

«¿yin dowodem, że powstanie kaukazkie nie zostało
^ynajmnićj stłumionćm, ale że J owszem

przybiera rozmiary i mogłoby
<C 
stać się

coraz
bardzo

311le im w razie wkroczenia korpusów tureckich w gra- 
lza‘ Rosyi.

... !o do rozpoczęcia przez Rosyan na nowo kroków
? .i mych, to zdaje się, że tylko kolumna jenerała Ko- 
'!ni' ta wzmocniona 10 świeżemi batalionami w Ardahauie, 
bJ‘ szyła w kierunku ku Olti. Wedle najnowszćj de- 
Zlil miało 3000 Turków wyruszyć przeciw tćj kolumnie 
lly® tdahanowi. Tymczasem silna armia Mukhtdra paszy 
8" e nad traktem do Aleksandropola i każdćj ęłiwili 

się rzucić na armią Melikowa, gdyby pokusił się 
. Lwo o zdobycie Karsu.

pórismaił pasza donosi cl granicy erywańskićj, że wy- 
Rosyan z pozycyi ich pod Dielgnedik.

0 smutnym losie rannych na azyatyckim teatrze 
donosi pewien angielski oficer z Erzerum, co na-
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moc dla tutejszych rannych i chorych. W tych 
przywieziono tu 1300 rannych a niebawem będzie 

tzynajmnićj 2500. Jest i 1000 chorych, sami żoł- 
tureccy a do opatrywauia wszystkich jest na 

eu razem 14 lekarzy i felczerów. Z tych zaledwie 
de obchodzić się z ranami. Wielu rannych, których 
sieziono, mieli nieopatrzone rany przez 12 dni. 

JS feszą przysługę oddają tu amerykańscy misyona- 
którzy opatrują rany po szpitalach i opowiadają, że 
dre rany w skutek długiego nieopatrzenia wyglą- 
okropnie. Jeżeli pan masz lub który z przyjaciół 
ńch parę funtów szterlingów na zbyciu, to nie mo- 
rć lepiśj użyte jak dla rannych i chorych 
szćj. Tureccy żołnierze bili się walecznie 
na wszelkie uznanie i sympatyą.
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# Berlin, 27 lipca. Półurzędowe organa zapi- 
dzisiaj sensacyjną wiadomość w następujących sło- 

„Ponieważ się pokazało, że mianowicie wnadgra- 
łych powiatach znajduje się wielu cudzoziemców, 
y w ojczyźnie swej nie uczynili zadość wojskowćj

Me i używają w Prusach wszystkich korzyści pod- 
Jsya th a mając wiek po temu w Prusach w wojsku nie 
ls a’ li, przeto wydano rozporządzenie, aby wszyscy tego 

iju cudzoziemcy, jeżeli się nie starają o pruską na- 
zacyą, wydaleni byli bezwarunkowo 

■ j aj u. Rozporządzenie powyższe dotyczy mianowi- 
:ał0',obotników, którzy.może umyślnie opuścili ojczyznę, 
r"8t uniknąć wojskowej służby.“
‘ 80Dresdener Volkszeitung, dżienuik socy- 

demokratyczny, zamieścił pod dniem 18 lipca co na-
*'aDi;je: „Przed niedawnym czasem sierżant król półku 

idyerów skazanym został na 6 miesięcy więzienia
J?a‘ idużycie swój władzy i poniewieranie swych podwła- 

. li. Ministerstwa wojny wniosło do króla o darowa-
W0Je ab tćż zmniejszenie kary. Wniosek ten jednak nie 
szr 1 przyjętym z tćj głównie przyczyny, aby wymia- 
naJu surowćj kary zapobiedz raz przecie zbytniej 
i Je' talności przełożonych wojskowych, 

mianowicie, którzy przeszli z pru- 
. do saskićj służby.“ W kilka dni po ogłoszeniu 

enionćj wiadomości przyszedł do redakcyi D r es d e 
V o i k s z t g. prokurator Hellmann i zażądał na 

lia osoby, która nadesłała artykuł. Władza bowiem 
przekonaną, że wiadomość musiała dojć do redakcyi 

an' mtek złamania tajemnicy urzędowćj. Redakcya o- 
nynllczyła prokuratorowi, że artykuł przysłano jćj bez 
™°'isu. Prokurator nie zadowolił się tą odpowiedzią, 

robił rewizyą w redakcyi i nie znalazłszy szukane- 
1 bi' lanuskryptu, oświadczył, że dalsze będzie robił po- 
'rzy' Wania w tej sprawie a przedeWszyśtkićm weźmie 
iasz( tora do przysięgi. Przymus świadczenia znajdzie 
P?,1 > prawdopodobnie zastósowanie i w Dreźnie, bo ła- 
. . >yć może, że drezdeńskie władze wezmą sobie za 
iwia?ład — jak zauważa FranfurterZtg. — po- 
ynlK Wanię pruskie przeciw księgarzowi Skrzeczkowi i 
' F8' dadzą wiary zeznaniu redaktora Dresdener 
lsk’ k s z t g.
maD| Deutsche Reichs Cor res p. donosi, że u- 
.n|,'’cy administracyjni otrzymali rozkaz do pilnego 
. ania nad objawami socyalizmu i surowego przestrze- 

ed?z ' prawa o stowarzyszeniach.
llz< Pruskie ministerstwo handlu zamierza, jak się do 
jma'aje V ossische Z tg., w większych miastach za- 
1 z8‘ « szkoły budownicze a istniejące już prywatne 
' an‘ty tego rodzaju popierać funduszami państwowemi, 
¡F^toógły konkurować ze szkołami państwowemi. Przed- 

ty obecnie poszczególnym ministerstwom projekt no- 
CZD1S ustawy szkólnćj ma zawierać przepisy co do organi- 

tych szkół budowniczych. Wszystkie szkoły budo- 
1 oD’ !e, tak państwowe jak prywatne, subwencyonowane 
3rzy państwo, mają corocznie wystawiać świadectwa z 
jeżenia nauk, a egzamina mają się odbywać pod 
y^Cjttrem państwa.
KfeJ Marszałek pruskiego sejmu Bennigsen w powrocie 
me.c i z zajechał do Varzinu i bawił u ks. Bis-
" "/ka przez kilka dni. Dobrze poinformowane .osoby 
a za Itoują, że wizyta ta miała polityczny charakter, 
^‘teyszłym tygodniu przyjeżdża do Varzinu tajny 
tele‘ -a legacyjny Bücher i obejmie kierownictwo biura
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ft Paryż, 26 lipca. Przytoczyliśmy wczoraj zda­
nie orleanistowskiego Soleil: „Nie pragnęliśmy dnia 
16 maja ani zań nie odpowiadamy.“ Tak samo zupełnie 
oświadczają już organa legitymistowskie: „Dzień 16 maja 
zrobiony został bez naszego przyczynienia się i my zań 
nie odpowiadamy.“ A Constitutiounel, Estafette, 
organa czystych konserwatystów i konstytucyjnych, od 
dawna już przyznają się, że awanturę z dnia 16 maja i 
rozwiązanie izby przyjęli tylko *„z rozpaczą w sercu.“ 
Bonapartyści nareszcie występują coraz śmielej i coraz 
otwarcićj oświadczają, że zrywają z polityką rządu. Po­
słuchajmy, co w tćj mierze mówi organ ich Gaulois: 
„Marszałek spodziewał się widocznie — pisze dziennik 
ten — że będzie mógł utworzyć nowe stronnictwo, stron­
nictwo Mac-Mahonistów, i że będzie go mógł użyć. Bez 
siły osobistej, bez powagi bezpośredniej, bez oparcia na 
przeszłości, bez rozwiązania na przyszłość, zażądał od 
nas, od jednych jak drugich, naszćj siły i naszego wpły­
wu, pamięci długich lat i bezpieczeństwa rządów dzie­
dzicznych. Jeżeli się teraz zmusi bonapartystów do wy­
stąpienia, w takim razie koalieya konserwatywna staje 
się martwą i ustaje zupełnie, przebieg wyborów będzie 
jak za Buffeta a stronnictwo republikańskie jedynie na 
tćm zyska. A w obec tćj taktyki podnosimy się nare­
szcie i oświadczamy jak człowiek ów w komedyi: „Tout 
est rompu, Monsieur le Maréchal!“

Rozbrat więc pomiędzy bouapartystarai a tak zwa­
nymi Mac Mahonistami jest dziś już faktem dokonanym, 
czego nowym dowodem, że organ ostatnich, Figaro^ 
również otwarcie występuje przeciw pierwszym, przypo­
mina im Mexyk, Metz, Sedan, Alzacyą i Lotaryngią, 
pięć miliardów itd., występując w ogóle gwałtownićj prze­
ciw nim, niż to zwykły czynić nawet dzienniki republi­
kańskie.

Że rząd w obec tych rozterek zupełnie już upadł 
na duchu, nie ulega również żadnćj wątpliwości, a 
nowym dowodem tego okoliczność, że Français do­
niósł wczoraj nagle, że marszałek nie będzie miał zapo- 
wiedzianéj w Bourges mowy politycznćj, dodając, że mu 
się wprawdzie nastręczy tu i owdzie sposobność do wy­
powiedzenia w krótkości swego zapatrywania, lecz „że 
polityka prezydenta tak jest jasną, że nie potrzebuje być 
jeszcze objaśnioną. Ci, którzy przeciw nićj występują, 
wiedzą, czego się trzymać mają — a ci, którzy, — 
aby mieć pozór odstępstwa, — żądają innych je­
szcze objaśnień, — jak te, które podała krajowi 
dyskusya czerwcowa w izbach, nie warci, aby się prezy­
dent trudził, by im zadośćuczynić. — Nie na kilku 
ludzi stronniczych liczy marszałek, lecz na zdrową myśl 
konserwatywnego kraju a zaufanie jego nie będzie za­
wiedzione.“ Wiadomość, że marszałek nie powie zapo­
wiedzianej mowy, potwierdza i Corr. Havas, która 
pisze: „Marszałek prezydent zwiedzi w Bourges wielkie 
zakłady wojskowe a równie jako marszałek francuzki i 
jako prezydent rzeczypospolitćj przekona się naocznie o 
stanie arsenałów i fabryki broni. Aby miał mieć wielką 
polityczną mowę, tego potwierdzić nie możemy, sądzimy 
przeciwnie, że na wystosowane doń przemowy odpowie 
tylko kilku słowy bez politycznego znaczenia.“

Aby sprawdzić się miała zapowiedź Français, 
„że zaufanie jego nie będzie zawiedzione“, nie zdaje się; 
wedle wszystkich wiadomości, jakie z prowincyi nadcho­
dzą, zdaje się przeciwnie zwycięztwo republikanów przy 
nadchodzących wyborach być pewnćm. Ministrowie na­
wet, którzy byli deputowanymi, nie mają wielkich wi­
doków, aby na nowo zostali wybrani, O powtórnym 
wyborze ks. Decazes ani myśleć nie można a stanowisko 
p. de Fourtou, który w Riberac występuje jako kandy­
dat, mocno jest zachwiane.

Co do dnia wyborów dowiaduje się korespondent 
Koeln. Z tg. z dobrego źródła, że takowy na onegdaj- 
szćj naradzie gabinetowćj jeszcze nie został oznaczony, 
gdyż w tćj mierze nie przyszło jeszcze do zgody. W 
ostatnich czasach więcćj szans mieli ci członkowie ga­
binetu za sobą, którzy byli za rychłemi wyborami, gdyż 
rozterki pomiędzy koalicyą coraz są większe; bonapar­
tyści jednak obstawają za 14 października jako dniem 
wyborów. I ten tćż dzień ostatecznie przyjęty zapewne 
zostanie

W Faubourg St. Antoine spalił się wczorajszej nocy 
założony przez ekscesarzową dom sierót Saint Eugenie, 
jako tćż tartak sąsiedni. Szkoda przez pożar zrządzona 
dochodzi do 400,000 fr. Dziewczęta w liczbie 150, które 
się w domu znajdowały, zdołano uratować. W Perpignan 
wyleciała w powietrze fabryka dynamitu, przÿczém trzech 
ludzi straciło żvcie.

Okręt transportowy „Navarin“ przybył do Brest z 
161 ułaskawionymi deportowanymi z Nowćj Kaledonii.

Tutejszy republikański komitet wyborczy jako tćż 
komitet prawników pod przewodnictwem p. Renouard 
przesłały do liberalnćj prasy prowincyalnćj następującą 
instrukcyą: 1) Polemice BulletindesCommunes, 
który przylepiają obecnie w kilku egzemplarzach w ka­
żdćj wsi, należy przeciwstawić wykaz prac parlamentar­
nych rozwiązanćj izby. 2) Na czele dzienników trzeba 
ogłaszać tekst praw, dotyczących nadużyć i przestępstw 
przy wyborach. 3) W feletonach należy zamiast roman­
sów i artykułów literackich ogłaszać broszury republi­
kańskie, które miały najwięcej powodzenia, lecz w tonie 
łagodnym są napisane. 4) Należy urządzać prenumeraty 
miesięczne i zezwalać na zniżenie ceuy dzienników dla 
tych, co wielką ich liczbę prenumerują. 5) Urządzać 
należy czytelnie, gdzieby się znajdowały wszelkie publi- 
kacye, które trudno dostać w małych miastach. 6) Czę­
sto należy ogłaszać zmiany w personale administracyj­
nym każdego departamentu, które zaszły od 16 maja. 
Prócz tego wezwały owe wydziały najznakomitszych 
członków stronnictwa republikańskiego, aby starały się 
o dokładne kopie list wyborczych, wyłożonych w mero- 
stwie każdćj gminy i nie zwlekać tego aż do powołania 
wyborców. Przeszkadzać temu będą się starali prawdo­
podobnie nowi merowie rozmaitemi szykanami, lecz artykuł 
4 prawa z 1874 r. nie pozostawia w tćj mierze wątpli­
wości i nie może być usunięty. W wielu miejscowościach 
dokonano już tego ku wielkiemu oburzeniu prefektów, 
którzy przeszkodzić temu nie mogą.

Wiedeń, 28 lipca. P r e s s e dowiaduje się z Bu­
karesztu, że rosyjski parowiec „Westa“ stoczył bitwę z 
dwoma tureckicmi pancernikami, przyczem znacznie u- 
szkodzony został i straciwszy 5 oficerów i 30 majtków, 
cofnął się do Sebastopola. Ten sam telegram wedle 
G o ł o s u brzmi jak następuje:

Petersburg, 25 lipca. Wczoraj parowiec „We­
sta“ na morzu niedaleko Kustendże miał 5 godzinną bi­
twę z pancernikiem tureckim. Działaniem taranu udało 
się zmusić pancernik do odstąpienia. „Westa“ silnie 
uszkodzona. Naszych zabito 2 oficerów i 11 majtków; 
raniono 5 oficerów i 17 majtków.

OŚWIATA LUDOWA.
Do kasy Tow. oświaty ludowej złożył 

pan L. Ch. z Poznania składkę osobistą, za rok 1877 Jtyr 15
Poznań, 27 lipca 1877.

Bolesław Poniński.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

(JUflhfi(l)

ogłasza konkurs na praktyczny elementarz polski, 
objętości 4 arkuszy druku.

Nagroda wyznaczona za najlepszą pracę wynosi sto 
marek.

Czas nadesłania prac najdalćj do 1 paździer­
nika rb. .

Adresować: Ks. Francis z ekPrzymczyń- 
ski w Bytomiu (Beuthen O/S.) 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 28 lipca.

— * Walne zebranie tutejszego Tow. przemysłowego
odbędzie się w dniu 31 b. m. o godzinie 8 wieczorem, o czem 
przypominając członkom jego, mamy nadzieję, że licznie się na 
nie stawią.

— * Od dyrektora Banku włościańskiego dr. Bakowi- 
cza odbieramy pismo następujące:

„Szanowną Redakcyą Dziennika Poznańskiego upra­
szam o umieszczenie następującego sprostowania:

W wczorajszym Dzienniku (Nr. 170) zarząd Banku 
ludowego, Spółki zap., w Pobiedziskach pisze, że „w sku­
tek nieprawdziwego doniesienia w Gońcu Wielkopol­
skim“ widział się Bank włościański spowodowany za­
rządowi Spółki przesłać rachunek z zawezwaniem, aby 
takowy potwierdzony, przyznany i natychmiast odesłany 
został.

Otóż rachunek, o którym mowa, wysłanym został nie 
„w skutek“ nieznanej mi zresztą korespondencyi w Goń­
cu, ale w skutek przyjętego w Banku zwyczaju, że 
wszystkim klientom, którym z jakiegohądź powodu otwo­
rzyliśmy t. zw. Contó Corrente, co pół roku w początkach 
stycznia i lipca takie rachunki się przesyła. Z tego po­
wodu i następujące twierdzenie zarządu: „Bank wło­
ściański sądził, że i obecny zarząd dopuścił się przenie- 
wierstwa“ jest bez podstawy.

Z uszanowaniem
Dr. Rakowioz, 

dyrektor banku włościańskiego.
Poznań, 28 lipca 1877.“
— * W starej wieży kościoła garnizonowego w Byd­

goszczy zatliła się onegdaj znowu jedna z belek. Spostrzeżono to 
jednak rychło a straż ogniowa przeszkodziła dalszemu rozsze­
rzeniu się ognia.

— * Ks. Moerke, dawniejszy wikaryusz biezdrowski, 
przyjął od rządu prezentę na probostwo w W. Ohrzypsku 
w dekanacie lwóweckim, które ma objąć niebawem.

— * W Nowem mieście starają się od dawna trzy szko 
ły miejskie wyznaniowe połączyć w jedną bezwyznaniową. Na 
odbytem w tym celu dnia 26 b. m. pod przewodnictwem miej­
scowego burmistrza Lange’go zebraniu wszystkich ojców rodzin 
oświadczyli się jednak tylko wszyscy protestanci i 3 żydów za 
tern połączeniem, reszta przeciw niemu. Natomiast zamierza 
właściciel dóbr p. Kennemann we wsi swojej Klenee urzą­
dzić szkołę bezwyznaniową i własnym kosztem wybudować bu 
dynek szkolny.

— * Wedle obwieszczenia tutejszego sądu powiato­
wego z dnia 20 b. m., znajdującego się w części inseratowej 
dzisiejszego Dziennika, zniesioną została subhasta dóbr Na 
rńmo wice pod Poznaniem.

— * Sługa oficerski — żołnierz — z załogi śremskiej 
powiesił się w lasku brzozowym pod kawiarnią, leżącą przy 
żwirowce do Czempinia prowadzącój. Odkryte przeniewierzenie 
było podobno powodem samobójstwa.

— * We wsi Szczepankowie, o milę od Poznania odle­
głej lecz do powiatu śremskiego należącej zastrzelił przed kil­
ku dniami chłopiec 13-letni dziewczę 8-letnie z pistoletu, o któ­
rym sądził. że nie jest nabity.

— * Podczas nawałnicy, jaka i naszą okolicę w środę 
w nocy nawiedziła, uderzył grom w Osowejsieni pod Wschową 
w oborę i w perzynę ją obrócił. Bydło w niej się znajdujące o- 
calało. W Brennie zaś uderzył piorun w dom mieszkalny go­
spodarza Adamczewskiego. Dom ten i dwie jeszcze obory 
spaliły się. Ogień rozszerzał się tak gwałtownie, że prócz koni 
wszjstko bydło znalazło śmierć w płomieniach. Adamczewski 
wcale nie byłjzabezpieczony.

— * Do więzienia sadowego w Gnieźnie przyprowadzo 
uo zeszłego wtorku p. Schremann z Witkowa, która dnia20 
mb. otruła męża swego salmiakiem.

* Przed kilku dniami miał żandarm aresztować go­
spodarza w Louisenau w powiecie inowrocławskim. Gospodarz 
opierał się temu, nareszcie porwał siekierę i uderzył nią żan­
darma w ramię, który w skutek tego dobył rewolweru i po­
strzelił gospodarza. Gospodarz jednak porwał nóż i przebił 
nim żandarmowi rękę, który teraz strzelił po raz drugi i go­
spodarza trafił tak nieszczęśliwie, że niebawem ducha wyzionął.

— * Przeważna większość gminy Około pod Bydgoszczą, 
bo głosów 56 przeciw 6, oświadczyła się za wcieleniem gminy 
do gminy miejskiej bydgoskiej. W skutek tego wybrano ko- 
misyą z 6 członków złożoną, która ma obradować nad krokami, 
potrzebnemi dla zrealizowania tej uchwały.

— * Właściciel p. Wildt w Kawce pod Strzelnem wy­
słał "minionej niedzieli 17-letniego chłopaka Łukasza llroza do 
Kwieciszewa na pocztę dla odebrania listów, pomiędzy któremi 
znajdował się list z 424 mr. Mróz odebrawszy listy, nie wrócił 
już do Kawki lecz uszedł z pieniędzmi a mimo usilnego stara­
nia policji nie zdołano go dotąd pochwycić. Poszkodowany 
wyznaczył 50 mr. nagrody dla tego, ktoby zbiega pochwycił.

— * Na odbyty dnia wczorajszego w Gostyniu targ 
na remonty dostawiono 20 koni, z których komisya nabyła 0 
koni) Najwyższa cena, którą za konia płacono, wynosiła 585, 
najniższa 420 m. Wszystkie dostawione konie były piękne.

— * Pomiędzy inseratami dzisiejszego Dziennika po­
wtórzone jest obwieszczenie sądu śremskiego z dnia 11 z. m., 
naznaczające subhastę dóbr Jawory na dzień 17go paździer­
nika rb.

— * Sąd powiatowy inowrocławski ściga listami goń- 
czemi ks. Kardynała-arcybiskupa hr. Mieczysława Łedócho- 
wskiego, skazanego za pełnienie funkcyi biskupich na dłuższe 
więzienie.

— * W Cybinie utopił się onegdaj piekarczyk, pławiący 
konie.

— * Podczas środowej nawałnicy uderzył grom w staj­
nię dom. Mardanowo pod Sierakowem. Stajnia do szczętu się 
spaliła. Tak samo spalił się od gromu dom komorniczy w 
Śliw nie pod Pniewami, na folwarku Marzewie zaś należącym 
do dom. Brody, uderzył grom w owczarnią i stodołę; ostatnia 
do sżczętu się spaliła, z owczarni pozostały tylko mury zewnę­
trzne, które nazajutrz się zapadły, zawaliwszy zarazem dwóch 
w bliskości zatrudnionych robotników.

— * W puławskim instytucie rolniczym i leśnym ukoń­
czyło w tym roku kurs nauk 16 uczniów, mianowicie 11 na 
wydziale rolniczym a 5 na leśnym.

— t Znany b. prezydent m. Warszawy jenerał-porueznik 
Witkowski umarł w Karlsbadzie; poprzednio był on człon­
kiem komisyi śledczej w cytadeli i należał do najgorliwszych 
inkwirentów. Rodem był z Warszawy.

— * W Żytomirzu i przedmieściach jego rozbójnicy, jak 
donosi Rus kij Mir, od 13 do 18 bm. zabili 18 osób. Ani je­
den złoczyńca nie został ujęty. Me ma co mówić, ślicznie tam 
czuwa policya nad bezpieczeństwem i życiem mieszkańców.

— * Z Częstochowy do Gołosu donoszą, iż jeden 
znanych tamtejszych obywateli odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru w skutek amerykańskiego pojedynku. Zmarły 
miał służyć kiedyś w pruskich huzarach i w ciągu swego ży 
cia mieć kilka pojedynków, z których zawsze wychodzi! zwy­
cięzcą i raz tylko lekko był rannym w rękę. W ameryk-ń- 
skim pojedynku szczęście mu nie dopisało.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29 lipca Marty 
panny i Serafina pap., w kalendarzu słowiańskim Gierpisławy,

Wschód słońca o godzinie 4 minut 15, zachód o godzinie 
7 mińut 56.

Dnia 29 lipca 1434 koronacya małoletniego Władysława 
Warneńczyka. — 1606 Jan Kaźmirz godzi się z Lubomirskim,

Pojutrze w poniedziałek dnia 30 lipca Ab do na męcz, 
Kunegundy panny; w kalendarzu słowiańskim Ludomira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 16, zaehód o godzinie 
7 minut 55. .

Dnia 30 lipca 1422 wkroczenie do Prus Jagiełły przeciw 
Krzyżakom. — 1514 za sprawą Glińskiego Smoleńsk zajmują 
Moskale. — 1505 śmierć Elżbiety, żony Kaźmirza Jagiellończy 
ka. --1605 śmierć Jana Zamojskiego.

Carogród, 28 lipca. Z Rumelił donoszą o za­
szłych potyczkach pomiędzy Eski-Sagra a Jeni-Sagra i 
Karahunar a Hermanli. — Turcy zajęli na nowo Baja- 
zyd i Penek.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 lipca. 

LUZIŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE, 
z Miedzianowa. Hrabiowie Syberg Plater z 
Syberg Plater z Kazimierzyszek.
z Królestwa Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Lange 
nia. Spirydowicz z Insbruku. Karbe

Skarżyński
Likszcy i 

Wendt z Pawłowa. Gólcz

z Kottbus. Leffter z Sieradza, 
chlina i Kotlińska z Strzelna.

i Hahn z Torn- 
z Leszna. Arendt 

Panie Waliszewska z Me-

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Oehlwang z Offenburga. 
Oertzen z Oldenburga. Reineke z Berlina., Sehroer z 
Wehlak. Argus z Drezna. Ruszczewski z Królestwa Pol­
skiego. Polster z Hali n/S. Bienek z Berlina. Guderian 
z żoną z Mysłowic.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 28 lipca. Midłiat pasza w przejeździe 
do Carogrodu przyjechał wczoraj wieczorem do Wiednia. 
NeueFreie Presse otrzymała telegram z Buka­
resztu, wedle którego car uda się dzisiaj do Frateszti a 
jutro przypuszczą, Rosyanie szturm do Ruszczuku. Do 
Deutsche Ztg. piszą z Bukaresztu pod dniem 27 
lipca, że znaczne oddziały Rosyan maszerują traktem 
polowym z Krasny ku południowćj stronie Ruszczuku, 
dokąd z Sistowy spiesznie zwożą działa oblężnicze. Od 
wczoraj zwożą codziennie do Bukaresztu po 10 do 12 
wozów rannych. Beket ostrzeliwanym był wczoraj z Ra- 
howy, przy czćm Rumuni małe ponieśli straty. — Cała 
załoga Niczu maszeruje w marszach pospiesznych na 
teatr wojny.

Wiedeń, 28 lipca. Midhat pasza miał dziś przed 
południem długą konferencyą z Aleko paszą.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W) Poznań, 28 lipca. Sprawozdanie tygodniowe z 

obrotu ziemiopłodów. Podczas pierwszej ¡połowy ubiegające­
go tygodnia mieliśmy powietrze aż do uprzykrzenia gorące, 
które w środę po południu doszło do 28 stóp w cieniu. Lecz 
naBtęphej nocy nawiedziła nas nawałnica z błyskawicami i 
grzmotem i tak ulewnym deszczem, że zdawać się mogło, iż się 
chmury oberwały; odtąd też nastało powietrze chłodniejsze 
lecz zarazem znowu i dżdżyste. Ostatnie tern jest mniej dogo­
dne, ponieważ nie wszędzie jeszcze sprzęt żyta ukończony a 
pszenica dojrzewać zaczyna. Opinia nasza, że zboża jare dadzą 
plon tylko średni, potwierdza się w zupełności; żyto natomiast 
jest bardzo plenne, gdyż, jak słyszymy, kopa daje około 33/-4.— 
41/, szefla. Dowozy, jakie dochodziły na targi tutejsze, były 
nadzwyczaj małe, i to tylko jeszcze reszty zeszłorocznego żni­
wa. Przytem kupowano wyłącznie na konsumcyą, bo żądania na 
eksport dla braku towaru zrealizowane być nie mogły. Koleja­
mi wysłano od 21 do 27 lipca: 130 węcpli pszenicy, 210 w. 
żyta, 14 w. jęczmienia, 43 w. owsa, 10 w. grochu, 6 w. wyki i 
367 w. nasion olejnych. Pszenica przy szczupłych ofertach 
żywo była żądaną a piękne gatunki osięgały bardzo wysokie 
ceny, 240-270 m.; żyto żądane było na konsumcyą i na ek­
sport do Łużyc; nowego żyta ofiarowywano już małe partye, 
które były piękne lecz po części wilgotne, 177-192 m.; ję­
czmień stale, 153-165 m.; owies mocno ofiarowywany z Ro­
syi i Królestwa Polskiego, 125-150 m.; groch żądany na ek-
port, na paszę 141-147, do gotowania 156-165 m.; wyka stale, 

120-129 m.; taterka spokojnie, 114-120 m; nasiona olej­
ne z początku słabo, w przebiegu tygodnia okazał się w sku­
tek wysokich cen oleju żywy popyt a ceny przybrały dla tego 
tendencyą zwyżkową, rzepik zimowy 303-309, w końcu do 
312 m., rzep zimowy wilgotny 290-296, suchy do 312 m.— 
wszystko per 1000 kilo. Mąka łatwo się zbywała; pszenna 
nr. 0 i 1 17-19 m., rżana nr. fi i 1 13-14 m. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. I w ubiegłym tygodniu panował zu­
pełny zastój w interesie i tylko pojedyńcze uskuteczniano za­
kupy. Tendencyą była w ogóle przytem stała, ponieważ brak 
sprzedających. Notowano na lipiec i lipiec-sierpień 157-158, 
sierpień-wrzesień i jesień 156-157 m. per 1000 kilo.

Okowita. Słaby przebieg międzynarodowego lipskiego 
targu produktów (dnia 23 lipca) wywołał uatychmiast i na tu­
tejszym targu okowity usposobienie słabe, zaezem wielu było 
sprzedających a mało kupujących. Ztąd i ceny zniżyły się o 
lm. W przebiegu tygodnia zapanowało znowu w skutek wyż­
szych notowań berlińskich usposobienie bardzo stałe a ceny 
przybrały tendencyą zwyżkową. Na towar loco był odbyt, wię­
cej też wysłano towaru w tym tygodniu do Niemiec północnych 

południowych. Notowano na lipiec i sierpień 47.20-48 30, 
wrzesień 48 48 80, październik 47.30-48.20, listopad grudzień
46.60-47.30 m. per 100 litrów a 100 pro.

* Bydło. Berlin, 27 lipca. Na sprzedaż'wystawiono:
291 sztuk bydła rogatego, 750 szt. nierogacizny, 345 szt. 

cieląt i 1405 szt. skopów.
Znajdujące się na targu bydło rogate składało się pra­

wie całe z reszt z targu poniedziałkowego i cofnięte rychło 
zostało, ponieważ rzeżnicy mają jeszcze dostateczne zapasy ży­
wego towaru i dla tego za mało podawali. Właściwie więc 
żadnych nie robiono interesów, tak że i cen podać nie można. 
Nierogacizna utrzymała się na wysokości ostatnich cen, 
płacono więo za towar przedni 51, za średni 47—48, a za po­
śledni 40—42 m. per 100 funtów wagi mięsa. — Interes co do 
cieląt przeciągał się bardzo, gdyż w skutek małego dowozu 
handlarze za wysokich żądali cen; ostatecznie osiągano w prze­
cięciu średnie ceny. Interes co do skopów był również dość 
słaby, ponieważ tylko rzeźnioy kupowali; towaru nie sprzedano 
a płacono wedle dobroci 15—21 mr. per 45 funtów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE, 
ft Konkurs. Gazeta Górnoszlązka

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 28 lipca.
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

lipiec 159.---- , lipiec-sierpień 158.—, sierpień-wrzesień 158.—,
wrzesień-październik —, jesień 157.

O ko wita: wyżej.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

lipiec 48 50-—.—, sierpień 48.50—., wrzesień 49-49.10, październik 
48.40—.—, listopad 47.50, grudzień 47.50—.— m., kwiecień-maj 
49.40 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.80 pł.
(W.) Poznań, 28 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

17-19— m., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 mar. per 50 kilo.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 28 lipca. 4% nowe 

listy zastawne^pozn. 94 75. 4% nowe listy rentowe pozn. 95.50. 
5°/0 powiatowe obligacye 102.—. 41/2°/0 powiatowe obligaeye 
98.—. S1/»/0/© szląskie listy zastawne 85.25. 4°/0 szląskie listy 
rentowe 95.50. Kwileeki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 61.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 43.—. Poznański bank 
prowinc. 101.50. pruska pożyczka nkonsolid. 104.—. 3’/a
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 148.—. ‘¿lltolro 
obligi długu państwa 92.60. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
13.75. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 67.50. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 157.—. Au- 
stryackie noty bankowe 164,25. Polskie likw. listy 55.50. Ro­
syjskie noty bankowe 213.60— m.

Giełda bydgoska, 27 lipca.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 154-172 m.
Jęczmień: bez obrotu,
Owies: 140-164 m.



Groch do gotowania 154-160. na pasze 133-142 m. 
Rzepik: 280-295 m.
Łubin niebieski —,— m. — wszystko per 1000 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 49.— m. per 100 litrów a 100 proc.

kilo

Giełda wrocławska, 27 lipca.
Zyto: per 1000 kilo bez obrotu; na lipiec 150—, lipiec

-sierpień 149 żądano, sierpień-wrzesień —— plac., wrzesień- 
październik 149.50— żądano, październik-listopad 148.50 marek 
żądano.

Pszenioa per 1000 kilo 236 marek ofiarow., — na 
lipiec-sierpień 236— m. ofiar., wrzesień-październik 208 m. ofiar. 
210 żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 123.— marek żądano, na lipiec- 

sierpień 123.— żądano, sierpień-wrzesień —, na wrzesień-paź­
dziernik 129.— m. żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
------ marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo nieco słabiej; w miejscu 71 m. 

żąd., na lipiec 70.— lipiec-sierp. 69.— żąd., wrzesień-październik
67—,— marek żądano, październik-listopad----- .—, listopad-
grudzień — marek żąd:

Okowita: per 100 litrów cenymało zmień.; w miejscu 49 m. 
żąd. 48.50 ofiar., na lipiec i lipiec-sierp. 48.50 m. pł., sierp.-wrzesień
48.50 m. pł., wrzesień-październik 49.------ marek, październik-
listopad 48.20 plac, i żąd.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14m., 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską' deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar
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Gdańsk, 27 lipca.
Sprawozdanie J. Faj ansa.

Powietrze: pochmurne, wiatr zachodni.
Pszenica loco była dziś jak już od dawnego czasu w 

slabem usposobieniu, przy szczupłym w gatunkach wyborze 
trzymana stale przez właścicieli, kupcy jednakowoż nie byli 
skłonni do płacenia cen żądanych. Targ był więc bardzo spo­
kojny a aż do końca jego sprzedano 300 ton po wczorajszych 
cenach. Płacono za murzącą 125/6 funt. 240 m., ciemno pstrą 
123 funt. 240 m., pstrą 125/6 funt. 256 m., 126/7 funt. 258 m, 
rosyjską 120 funt. 215 m., 124 funt. 220 m., dobrą 128 funt. 
245 mr. per ton. Termina spokojnie; lipiec 262 mr. żądano, 
lipiec-sierpień 255 m. płc , wrzesień-październik 232 m. pic. 
październik-listopad 230 marek żądano. Cena regulacyjna 261 
marek.

Żyto loco rosyjskie słabo; płacono za takowe 120 funt. 
144 m., krajowe 128 funt osiągało 173 m. per ton. Termina 
bez zmiany; na lipiec-sierpień 150 m. żąd., wrzesień-paździer­
nik 143 marek żądano, październik-listopad 145 m. żądano. 
Cena regulacyjna 152 marek, dolnopolskiego 164 marek.

Jęczmień loco rosyjski na paszę 102 funt. 115 marek, 
dolski 107 funt. 143 marek, 112 funt. 148 marek per ton pla-

Groch loco średni po 136 marek per ton sprzedawany. 
Rzepik zimowy loco z wyjątkiem najpiękniejszych ga­

tunków raczej słabiej i wedle dobroci po 311, 314, 315, 315.50, 
316 mr. per ton płacony. Termina sierpień-wrzesień 325 mr. 
żądano 320 marek ofiarowano, wrzesień-październik 325 mr.
żąd. 320 m. ofiar.

Berlin, 27 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco trzyma się dobrze. — Termina wyżej. 

Wyp. 14,000 cntr. Cena wypowiedz. 278.— mr per 1000 kilo.
Loco—, ze statku 203-270 wedle gat., żółta march.-------------
marek z kolei płacono; na ten miesiąc 279-280.5-275 mr. płc.,
żółta----- z spichrza płac, cena przecięciowa m., lipiec-sierp. 235.5
-235.— płac., sierpień-wrzes. —, wrzesień —.— pł., wrzesień- 
paźdz. 224-222.5— płac., paźdz. —.— płac., październik-listopad 
221-221.5 220.5 pł., listopad-grudzień 220-218 płac, i żąd.

Zyto loco niejaki handel. — Termina stałej.— Wypow. 
7,000 ctr. Cena wypowiedział. 152. m. per 1000 kilo. Loco 
149 186.— marek wedle gatunku; piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 149-160. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 180-186 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. z 
kolei pł., na ten miesiąc 152.5-152 płac., cena przee. — m.,
lipiec-sierpień 152-151.5— płac., sierpień-wrzesień----- płac.,
wrzesień-październik 152.5-152------- . płac., październik-listopad
152.5- 152.— płc., listopad-grudzień 152 5 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-175 marek
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina spok. — Wypowiedziano
-------ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 1000 kil. Loco
120 166 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 145-156 z kolei pł., 
ros. ord.—z kolei płc., na ten miesiąc 142-141.5 pł., cena przeć. 
—mr., lipiec-sierp. 142-141.5 pł., sierpień 142-141.5 pł., sierpień- 
wrzesień —,—, wrzesień — na wrzesień-październik 146.5-146—
— płac., paźdz.-listopad 146. żąd., listopad-grudzień —.— płc.

Kukurudza loco bardzo stale. Termina bez obrotu. Wypo- 
wiedziano —,—r— cnt. Cena wypowiedz. — m. per 1000 kilo.
Loco 130-140. m. wedle gat.; rumuńska —.------ z kolei pł
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł, węg.
----- z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień - płc,
rpień-wrzessieień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 157-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mąka rżana stałej. — Wypowiedz. —.— cntr. — Cena 
wypow —.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca —płac., na ten miesiąc 22.50-mr. nomin., 
lipiec-sierpień 22.35-22.40.- płacono, sierpień-wrzesień 22.10- 
—.— płac., wrzesień-październik 21.95—.— płac., październik- 
listopad 21.90—.— pł., listopad-grudzień 21 85------ pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rz epiowy wyżej płac.— Wypowiedziano z beczką
—— cnt n., bez beczki---- centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
72. marek, bez beczki 70 5 marek, na ten miesiąc 70.5—.—.—
cena przecięciowa —.— m., na lipiec-sierpień 70.5------ . marek,
sierpień-wrzesień----- płc., na wrzesień-październik 68.5 69 68.9
płac., na październik-listopad 68.5 69.-68.9 pł., listopad-grudzień
68.5- 69-68.9 płc., na grudzień-styczeń 1878—.— pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

- Rafinowany (Standard white) per 
artyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
ena wypow. —. m. per 100 kilogr. 
miesiąc 27. mr., cena przecięć. —,
— płacono, sierpień — pł., sierpień- 

wrzesień —.— płacono, wrzesień-październik 26.8—.— marek, 
październik —. pł., październik-listopad —.— pł., listopad —. 
pł., listopad-grudz. 27.8 marek, grudzień—.—.—■ płc., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita stale i wyżój.— Wypowiedziano —,— litrów.— 
Cena wypowiedzialna----- marek per 100 litrów a 100 prc. =
— pr. z b.— Loco z beczką—.—płac., na ten miesiąc 49.7-50.—
płac.,----- cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień
49.7-50.— płac, sierpień—.— płac., sierpień-wrzesień 49.7-50.

----- .—. płacono, wrzesień-październik 50.5-50.8.—. płacono,
październik-listopad 49.6-50.8—. płac., listopad-grudzień — pł., 
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzec 
— pł., kwiecień-maj 1878 —.— pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc ==r 10,000 prc. bez 
beczki loco 50.— płac ze spichrza------ .— pł.

Maka pszenna nr. 00 34.00 33.0’, nr. 0 32.50.31.50. nr. 
0 i 1 30.50-28 50.

Mąka rżana nr. 0 24 25-22.75, nr. 0 i 1 22.75-21.75 
pe< 100 kilogr. brutto z miechem.

radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr, 
beli, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, 
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych ¿7
posyła się franko na żądanie. Ä gtai

(580?

Ulej skalny stale. 
100 kilogr. z beczką w 
Wypowiedziano — ctr. i 
Loco 28.5 marek, na ten 
mar., na lipiec-sierpień

Siursą telegraficzne.
(Notowania z dnia 27 lipca.) 

SZCZECIN, 27 lipca 1877.

Okowita stałej.
I w miejscu

Pszenica spok.
na lipiec........................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Zyto stale.
na lipiec........................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-paździer lk 

Olej rzep, stale.
na lipiec........................
na wrzesień-październik

BERLIN, 27 lipca 1877.
Pszenica wyżej. ■ 

na lipiec-sierpień

240
236 50| na lipiec-sierpień 
224 50j na sierpień-wrzesień 

na wrzesień...............
146 50 Owies
146 50 na wrzesień-październik
148 50, na...................................

Olej skalny 
w miejscu.........
na jesień .......................

49 40
49 —
49 —
49 90

150 —

70 - 
68 25

. 235 —' 
na wrzesień-październik 235 50

Żyto stale, 
w miejscu ....;,
na lipiec................
na lipiec-sierpień . . 
ua wrzesień-październik '152

Olej rzep, stałej.
w miejscu ....................
na lipiec........................
na wrzesień-październik

Okowita stałej.
w miejscu .....................
na lipiec-sierpień .... 
na sierpień-wrzesień . . 
ua wrzesień-październik

152 - 
152 -

70 50
68 80

50 
50 
50 
50 80

12 50

Owies
na lipiec-sierpień ’142

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860 . 
Wioska renta. . . . .
Amerykany
Pożyczka turecka . . . . 
71/a prc. Rumuny .... 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy .....................

Uspos. w końcu stale

(Nadesłano.)

95 50 
92 60
94 75
95 50 

102 75
70 30 
99 30

9 75 
16 —

213 30
55 50

259 50 
397 - 
115 —

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od. lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki.

Się
Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer,

831! Nothwendiger Verkauf»

Opatrzony św. sakramentami umarł dnia dzisiej­
szego z rana o 5 godzinie śp.

ks. Maciej Sajdak
proboszcz w Mądrych.

Eksportacya do kościoła odbędzie się w ponie­
działek dnia 30 mb. o 5 godzinie po południu, na­
bożeństwo żałobne i pogrzeb nazajutrz o 10 godzi­
nie z rana. (3806)

10. Katalogu 10.
dzieł polskich

Das im Schrimmer Kreise belegene, inj : 
Grundbuche von Zawory verzeichnete und■ 
dem Rentier Joseph v. Kraj'ewski gehöri­
ge Rittergut Zawory,welches mit einem Flächen­
inhalte von 460 Hectar. 34Aren 40 Quadratm. der 
Grundsteuer unterliegt und mit einem Grund­
steuer-Reinerträge von 1900 Mark 83 Pf. und 
zur Gebäudesteuer mit einem Nutzungswerthe 
von 1056 Mr. Pf. veranlangt ist, soll im 
W ege der nothwendigen Subhastation

den 17 öctober d. J.
Vormittags um 10 Uhr 

im Lokale des unterzeichneten Gerichts, Zim­
mer Nr. 3 versteigert werden.

Der Auszug aus der Steuerrolle, der Hypo- 
thekenschein von dem Grundstücke und alle 
sonstigen dasselbe betreffenden Nachrichten,, 
sowie die von den Interessenten bereits ge­
stellten oder noch zu stellenden besonderer, 
Verkaufs-Bedingungen können im Bureau lll 
des unterzeichneten Königlichen Kreisgerichts 
während der gewöhnlichen Dienststunden ein­
gesehen werden.

Diejenigen Personen, welche Eigenthums- 
rechte oder anderweite nicht eingetragene 
Realrechte, zu deren Wirksamkeit gegen Dritte 
die Eintragung in das Grundbuch gesetzlich 
erforderlich ist, auf das oben bezeichnete Grund­
stück geltend machen wollen, werden hier­
durch aufgefordert, ihre Ansprüche zur Ver-

Dziś rano o 4. godz. zasnął w Bo­
gu Po długich cierpieniach, opatrzo­
ny Sw. Sakramentami, mój najstarszy j 
syn (3793)

AHICET,
uczeń akademii budowniczej ber- 
lińskićj. Eksportacya odbędzie się ■ 
w przyszły poniedziałek o godz. 5. f 
po południu na Cmentarz Sw. Mał­
gorzaty. O czóm zawiadamia kre­
wnych , przyjaciół i znajomych 

w smntkn pogrążona matka, 
Prakseda Jezierska.

Poznań, dnia 28. lipca 1877.

Dnia 26 hm. o 4 godzinie rano 
umarła w Pobiedziskach [3782)
Magdalena z Stachcckich!

Paczyńska,
Oezem donosi w smutku pogrążąny 
mąż. Pogrzeb w niedzielę pój południu.

Za kilka dni wyjdzie: (3576)
Kajnowsze proroctwo Ojca św.
Plusa IX. o Polsce, nadzwyczaj wa­
żne, z dodatkiem kilku innych proroctw 
i przepowiedni. Jako dalszy ciąg No­
wej Sybilli. Zbiór ten zawiera nader wa­
żne i ciekawe proroctwa i przepowiednie.

Zasługuje mianowicie na uwagę oprócz 
proroctwa Ojca św. proroctwo św. Wacława 
o Polsce, przepowiednia starego Polaka, wy 
jątek z proroctwa ślepego młodzieńca, wiersz 
proroczy Krasińskiego o Piusie IX i. t. d.

Cena iS fen., z przesyłką fr 
18 fen., 2 egz. 35 fen. 6 egz. 1 markę, 13 
egz. 2 marki, 21 egz. 3 marki franco. Mniej­
sze należytości najianiej znaczkami poczto­
wemu Chociszewski,

Poznań, Wodną, ulica 15.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów. JiBi,
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą d^., 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądjA*’ 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom,

J. Oomparet, proboszcz Sainte Romaine des Rej,
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Ud lat cztery 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej U łie 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. gJJ * 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem^

X. L e r o y,
Nr. 45270. J. Robert Z 28 letnich suchot, 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej chow, 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyct 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojsko». 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zarn> 
w głowie i ciśnieniu w piersiach. ’

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publiczna 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rp 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnoic 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparal^jtwi 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciere jest cztery razy tak pożywną jak 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środm i potrą, "

Cena Revalesciere za ł/a funta 1 Mr. 80 fen., 1 (t 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciere Chocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 fu,
5 M‘r- 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—; 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, Jt 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w cały 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznani,
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

kaszlu,

Z as,

8fd'

Nie szarlatańskiemi środkami tajnemi, lecz lecznicze, ( 
rzeczywiście środkami, dającemi pewną i racyonalną poi® 
przeciw wszystkim cierpieniom organów trawienia, czy tako, .tan' 
polegają na chorobie kanału oddechowego, żołądka czy ~1
troby, są dr. José Alvarez’a preparata Coca. (Pigułki nr. 
pudełko 3 marki.) Wszystkich innych szczegółów dowiedzi kłl 
się można z sposobu użycia i z broszury, które w Poznaniui żyć 
bezpłatnie do nabycia w aptece A. Pfuhl’a. -że

Elżbiety Kesslerowej Eau pour
pieds zapobiega odparzeniu nóg, wzmacnia skórę na 
nogach i usuwa niemiły zapach potu także pod pacha­
mi, flakonik 2 marki 25 fen. Elżbiety Kesslerowej maść 
na guzy uśmierza natychmiast ból i palenie i usuwa 
guzy, pudełko po 1 mr. 50 fen. E. Kesslerowej maść 
na nagniotki jako unicum chlubnie znane, usuwa bez 
bólu wszelkie gatunki nagniotków bez krajania, pudełko 
1 mrk. 50 fen. do nabycia w Poznaniu u J. Flanter’a, 
Chwaliszewo. (2353)

Panu
w
J. W. Keck

Poznaniu.
Pański „płyn na reumatyzm“ jest jedynym środki« 

gdyż uwolnił mnie i żonę od długoletniego reumatyzmu, 
który wszelkich środków używaliśmy bez skutku, Panu dzięku 
przyznają, że swym, „płynem na reumatyzm“ przynosisz 
cierpiącej ludzkości.

Leon Grzymała Gorazdowski,
major.

Głogów, 9 czerwca 1877.

Isya 
wili

(3352)

„„ . , . „ Walne zebranie
Tow. przemysłowego
odbędzie się w przyszły wtorek tj. dnia 31 zu, piornbowauie złotem i kompozycją 
bm. o godz. 8 wierz, w lokalu Towarzy- — - - -
stwa na które szanownych członków zapra­
sza uprzejmie (3798)

Dyrelicya.

W księgarni Zupańskicgo ¡co tylko 
wyszły: (3337 )!

2. Wspomnienia Kaukazu przez H. Jawor­
skiego składającą się z 3 części:

aj z rysu historycznego Kaukazu 
bj z epizodu z życia kaukazkiego i 
c| Ajchanym. Cena 6 marek.

3. Axel, powieść historyczna z czasów 
Karola XII. Ezajasza Tegnéra przełożył 
z oryginału Wawrzyniec hr. Engestrom

Mr. 50 fen. raaaHHaa^^

jratjsta )■sen. Fryderykowska ul. 

Ballactoh» n Młyńska ulica Nr. ’

W komisie księgarni J. K. 2u pań­
ski ego jest do nabycia: (3780)

UWAG I
z powodu broszury pod tytułem:

Kilka słów 
1

wydanéj w Poznaniu czcionkami J. 
Leitgebra 1877. — 50 fen.

Karta teatru wojny
meiduug des Ausschlusses spätestens in dem w polskim języku, 85 Centm. Wysoka a 
ob’gen V e r s t e i g e r u n g s - T e r m i n e 63 gzeroka za 5 kolorowa za 8
anzumelden. 1 . r , , [ - _sgr. (na franko dopłaca się 5 fen.), Der Beschluss über die Ertheilung des Zu- tIlił iranKO UOptaCH Się
schiags wird in dem auf _ Sprzedającym z drugiój ręki rabat. Na-Antykwami . , .

E. Calllera w Poznaniu i Oei» S5Q flctolicr <1.
wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła vormittags um 12 Uhr

Ge na ¿arianie fr bevnlntnie j im Geschäftslokale des unterzeichneten Gerichtssię na żądanie Ir. bezpłatnie. j Ziffimer Nr 3 anberauniten Tcrmine öffentlich
verkündet werden. (3313)

Schrimm, den 11 Juni 1877.

¡Königl. Kreis-Gericht.
Der Subhastationsrichter.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERACKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (34C6

Rzepnicki.

.1.

Die uotMige .Hastatioa
des Ritterguts Naramowice ist wieder auf 
gehoben worden. (3794)

Posen, den 20 Juli 1877.

Königl. Kreisgerieht.
Der Subhastations-Richter.

Motty.
J. V.

hia W. REMBOWSKI g
dentysta-lekarz

w jedwabiu, wełnie, złocie, srebrze i. 
wykonuje akuratnie. [3240

Adolf Warscliauei
szmuklerz, Rynek Nr. 74. , ter

kić. o A tu •• 1 M «1 W mym od 28 lat tutaj istniejąc], w 
Wrocław, Schuhbrucke Nr. 70. składzie trumien mam najwięksi " 

«4 (róg ulicy Albrechta). L3i96Ui wybór (3776)

Świeżo założony zakład damsk lej 
k r a nj e cc z jzn y w mieście 
C9IIEZAIE, na Słomiance u pana 
Jarzyny ua 1 piętrze, poleca Się Szanownej 
Publiczności miasta Gniezna i okolicy.

Powróciwszyz Warszawy, wykonywam dam­
ską krawiecczyznę wedle najnowszych mód 
warszawskich i przyjmuję także panienki w 
naukę. (3689)

Gniezno, 20 lipca 1877,
>1. Siekierska.

trumiLU
DREWNIANYCÍ

i metalowych

leżytość najtaniej w znaczkach poczto­
wych przesyłać. Wyłączny skład na 
Poznań u (3767)

J. Chociszewskiego
Wodna ul. Nr. 15.

Niniejszem polecam szanownej Publiczności
różne meble

orzechowe i mahoniowe w własnej pracowni 
dobrze odrobione po jak najtańszych cenach. 
Wszelkie zamówienia stolarskie wykonuję jak 
najspieszniej i jak najakuratniej. (3326W. Szkaradkleiwics
Wielkie Garbary Nr. 50. stolarz.

i polecam takowe pod gwaranc; 
po cenach fabrycznych. Ć 
przedającym z drugiój ręki di
stosowny rabat.

Fabryka
parowa budowlana 
trumien .1. Zeylandf
Nr. 49 róg ulic Wielkie Garbarj 
Wszystkich Świętych Nr.
znaniu.

49 w Pl
p<

wielką, loteryą premiową5
, celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu

' są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Bengaisu|& ognie, lampiony 
przedmioty do gry na wol 
liem powietrzu poleca (2716 

obok biblioteki Raczyńskich.

Wielka wy przedaż tapet w Wrocławiu.
Skład konkupsnny B. Altrnck’a, składający się z (3682)

SO.OOO zwojów tapet
„ _ KIO tuzinów^ rolosów / • i

mat koknsonycli. dywanów noskowych, rozet, listew złotych Itd. Itd. ma jnk najprędzej en gros 1 en detali być wyprzedany. PP. 
budowniczych,'właścicieli domów i składów tapet uwagę zwraca się na tę rzadko się nadarzającą sposobność. Wyprzedaż znajduje się w dotychczasowym 
lokalu handlowym:

wyck,

Wroclaw, Scliweldnitzerstr. 8 wclióil Sdilossulile.

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I UST
Zalecane w słabościach gardła, chrypce,’ zapalenia gardła, zawrzod wacenlu w listach, cuchnące mu oddechowi 
IrySstcyi w gardle I gęS Ie przez palenie tytuni,:, zapobiegają działaniu mer^uryuszu. Lekarze zalecają szczególniej 

f Mta haz. «dziejom, mówcom, profesorom 1 śpiewali et«, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardiz. W Pa-I
iOfci ryź«5 w aptece p.lłethan, Faubourg St. Denis, 90; i u v- -■ tkieb znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie) zagraniczne 29)

iUKIEIKi i

PIWO
KULMBAGHSKI

w sądkaoh i butelkach
poleca (33i

W. Sobeck
pod Ratuszem.

w
Dl:
ró
za
wi
W
Ki
sv\
W;
wi
W;
sz0 Miechy liwerunkowe po 60 f 

0 Miechy drelowe po 100 f. <łiQ dto dto po 103/ G
0v dto dto prima po 125 f.

dto dto dto po 130f. 0 Miechy drelowe wyborowe prima ■, po 135 f,
Q 2 cent. cel. ważące a po 2 cent. cel. po- 

/Y mieścić mogące poleca (3783)

i § handel jłótna i fabryka bieliajj *
o Salomona Beck
0 Rynek 89.
oc
Restaurant Wiktory
Jutro wydawane będzie bardzo piękne, 
sięcy mające piwo «¡.łailone (. 
Sile) które niniejsze.il pul, ca [:l8(b)

. E. iWiilai
narożnik Berlińskiiej i Bismarck#

(Dodatek)

niniejsze.il
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